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Ceny ogłoszeń: „83 
w tekście (przed kron) Mk. 125 
Nekrologi „MOS 
zwyczajne w 
drobne za jeden wyra „ 30 
Ceny ogłoszeń nalzży rozumieć 
= za wiersz wysokośc L miliiaste 


Ogłoszenia w NeNż niedziel, o 25% drof 
Bntazyjne I tabeie (bilanse) 506 „ 


F 
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 44 ml 
mistracji o 10 drożej, 


Każda nówa podwyżka taryfy obowiąs 
zuje wszystkie przyjęte og >szeniaoł | 
dnia zmiany cen bez urrzejniego £ó* 
wiadomienia, NE = | 
a terminowy druk ozłoszeń administracja 
nie odpowiada. 4 


Towarzysze i Towarzyszki! Reakcyjna większość sejmowa kuje nowe kajdany dla 4 
ludu roboczego. Ustawa wyborcza do nowego Sejmu, oparta na pogwałceniu prawa 


równości obywatelskiej i fałszowaniu istotnej woli mas iudowych, musi się spotkać 
Wzywamy Was przeto do masowych zgromadzeń 
Ani jednego robotnika i robotnicy nie może zabrak- > 
wiedliwą ustawę wyborczą. 
Centr. Kom Wyk. P. P. S. 
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Z protestem całej klasy robotniczej. 
protestacyjnych i demonstracji. 
nąć w szeregach naszej walki o demokratyczną i spra 


Fakty i wnioski. 


w wayslach, „stworzyło. atmosferę 


swe pierwsze kroki jne. i- 
wai że ak pa obj Nacz. = 

mieli prawo czymić jak uczynili. 
Gabinet, nie mający aian elpris pań- 
stwa, miat prawo podać się do dymisji. 
Nacz. Państwa zaś miał prawo isję 
przyjąć, lub odrzucić. Ale nie było wcale 
koniecznością, aby rząd zgłosił dymisję — 
poza Sejmem i bez S i, Sejmu. Ï tu 
powtarzamy, cośmy już pi że błędem i 
lekkomyślnościa sid strony p. Pomikowskie- 
go było postawienie Sejmu przed faktem 
dokonanym. Prawda, że Nacz Państwa 
mógł rówwież przed ostatecznym podpisa- 
niem dymisji gabinetu odwołać się do Sef 
mu. ale gdy p. Ponikowski zle 


kres wyborczy i w związku z naprężoną 
sytuacją miedzynarodową. Nacz. Państwa 
krytykował administrację państwową 1*Wy- 
rażał niezadowolenie z „trudności skoordy- 
nowania pracy wojskowej i cywilnej. oraz 
podkreślił nieokreśloną sytunoję prawno- 
państwową naczelnych władz państwo- 


Otóż jeśli idzie o rząd p. Poniikowskie- 
go to krytyka sama się wprost narzuca. 
Nikt tak systematycznie i wytrwale nie 
zwalczał słabości, bezprogramowości i błę- 
dów tego rządu, jak socjaliści i możemy 
powiedzieć że Nacz. Państwa nietyłkó ma 
słuszność, krytykując ten rzad, ale mowe- 
my do jego zarzutów dorzucić setki innych. 
Lecz tutaj musimy zrobić zastrzeżenie. Gdy 
P. P. S. zwałcza politykę p. Poniikowskiego, 
czyni to ona w innieniu programu własne- 
go o jasno określonych drogach i celach, 
ale Nacz. Państwa wytaczając szereg głusz- 
nych niewatpliwie zarzutów przeciwko p. 
Ponikowskiemu, nie wyjawia jednak wła- 


| snych zapatrywań na wiele spraw polityki 
| bieżacej. Zapewne, Nacz. Państwa nie jest 


obowiązany do tego. Zapewne  endecy 
chcieliby, żeby był kukła dekoracyjną, o ile 
nie można już „wysiedłić* go z Belwede- 
ru. Ale jeżeli Nacz. Państwa „pragnie brać 


akoeważył wo- | czynny udział w życiu politycznem — a jest 


lẹ Sejmu i uzależnił swe pozostanie na sta- | to i naszem pragnieniem — nie może on 
penne: sku wyłacznie od zaufania Nacz. Pań- | ograniczać się tylko do krytyki i niedomó- 
, którego to zaufania nie było, dymi- | wień. Stwarza to niebezpieczną atmosferę 


sja — logicznie biorąc — 


stała się konie- | podejrzeń, 


plotek i insynuacji. Stwarza 


cznością. Zwłaszcza, że w praktyce dotych- | metna wodę, w której różne brudasy poli- 


czasowej Nacz. Państwa zmosił się z Sej 
mem przy pośrednictwie rzadu, bezpośreł. 
nio zaś tylko w czasach tworzenia nowego 


rzadu. 


| rza 


tyczne czuja sie jak w źródle przeczystem. 
Stwarza. niebeznieczeństwa nazewnątrz. 

Ponieważ Sejm i Nacz. Państwa two- 
obecnie nowy rzad, który winien być 


- Jeżeli więc p. Ponikowski, pominaw. lepszy Od poprzednijego, a przedewszyst- 


szy Sejm, podał się do dymisji i podpisam 
swym tę dymisję zańwierdził — to nie ro- 
zumiemy zupełnie, jak to może być, aby om 
teraz „zastanawiał się* (jak donoszą nie- 
które pisma), czy przyjąć zaproszenie pra- 
wicowej większości sejmowej i znowu sta- 


nąć na czele mającego powstać rządu?! - 


Przecież to sa kpiny! Ten sam Sejm, który | wać im oszczerstwa, jakoby Nacz. Państwa 


miano za nie. robiac przesilenie, teraz ma 
posłnżyć jako narzedzie do ponownego 
zdobycia władzy?! Czy p. Ponilkowski nie 
widzi, że to natarczywe zaufanie, jakiem 
darzą go teraz endecy i chadecy bynaj- 
niej nie jest votum ufności dla niego, lecz 
votum nieńtności dla Pilisudskiego, bez 
którego zaufanią p. Ponilkowski nie chce 
przecież rządzić?! 

A teraz przejdźmy do istoty przesile- 


Po oświadczeniach Nacz. Państwa i p. 

Ponikowskiego można już sobie urobić pe- 
wien ogółnv pogląd o przyczynach zatargu 
|. miedzy Nacz. Państwa a gabinetem. Nacz. 


nia 


, Państwa zarzuca rzą 

f gig i papt dane Nacz. Państwa 
chciałby mieć d silny i pełón powagi 

4 zwlaszcza ze wzgledu na zbliżający się o 


| której 


i p. Ponikowskie- 


kiem posiadać wyraźną linje polityczną. t 
ważamy za konieczne poruszyć kilka spraw, 
żywo omawianych w toku przesilenia, 
Polityka zagraniczna: Polska musi 
prowadzić politykę bezwzględnie pokoje- 
wą. Co do tego niema dwóch zdań i tylko 
nienawiść partyjna emdeków może dyk'to- 


pragnał wojny. Jesteśmy przekonani że 
nawet endecy nie dążą obecnie do wojny, 
rhoć znamy na wylot ich drapieżny i Za- 
horczy nacjonalizm i choć p. Stroński mógł- 
ty podpisywać artykuły p. Stiekłowa i od- 
wrotnie. Polityka p. Skirmunta była poko- 
jowa i z tego tytułu zasługuje ona na zupeł- 
ne uznanie. Należy natomiast postawić za- 
rzuty co do polityki w stosuniku do poszcze- 
gólnych krajów. Tak np. zupełnie chybiona 
była polityka wobec Czechosłowacji, od 
trzeba żadać zmiany; na naszą 
korzyść układu. zawartego przez p. Skir- 
hee róg pod groźba odrzucenia go przez 


jm. 

Nacz. Państwa ma pojechać do Rumu- 
nh. Ale nie wiemy, jaki ma bvć charakter 
tej wizyty i jaki jej oel. Rumunja nie za- 
warła dotychczas pokoju z Rosja i zbyt da- 


. 


lekie angażowanie się Połski może nas wy- , 


stawić na duże niebezpieczeństwo w razie 
zatargu Rosji z Rumunja. 

W stosunku do Rosji sytuacja jest nie- 
wątpliwie skomplikowana. mimo istnienia 
traktątu ryskiego. Gdyż mamy do czynienia 
z rządem nieobliiczałnym, a krajem gina- 
cum z głodu i nędzy. Traktat w Rapallo 
czyni sytuację jeszcza trudniejszą. Ale mi- 
mo wszystko Połska winma unikać wszyst- 
kiego, coby mogło wyglądać na prowoka- 
cję, a twardo obstając przy żądaniu wyko- 
nywania warunków traktatu ryskiego, de- 
maskować przed całym światem najłżejsze 
próby bolszewików umiruszenia pokoju. 

Polityka wewnętrzna: Należy wreszcie 
położyć kres mośżddom obiędu i gwałtu. (i- 
naczej tego naować niepodobna) stosowa- 
nym wobec narułowości nienolskich. Jeśli 
idzie o wybory do Sejmu, to domagać się 
musimy jedynie bezstronnych władz, su- 
miennie i uczciwie wypełniających ustawy 
i rozkazy swych przełożonych. Ale gdzie tu 
mówić oyczystości wyborów, lub wogóle 
o wytórdkh. jeżeli — jak się dowiadwie- 
my — na Kresach wschodnich ok. 60% 
daw, pry ah kacyiki. kresowi odmawiają 
obywatelstwa polskiego, ponieważ nie s 
Polakami?! ; 

Tu już przyznać trzeba, że nie obej- 
dzie się bez „silnej ręki”, któraby raz wy- 
miotła z urzędów administracyinych krea- 
tury endeckie, czyniące z Polski swój fol- 
wark i przygotowujące „węgierskie wy- 
bory mordercy Horthy'ego. 

Stosunek władz wojskowych do cywil- 
nych: Możemy tylko powtórzyć uchwałę 
Zw. P. P. G.: 


wyższych władz wojskowych od ogólnego — 
| systemu rządowego, Z. P. P. S. oświadcza, — 
że bezwuględsie zwałczać będzie zakusy— 
skądkołwiekby one pochodziły — nadania | 
į wojskowości takiego charakteru i bronić 
| będzie zasady podjporządkowairia wojsko- 
| wości ogólnemu systemowi rządowemu*, 
| Jest to stanowisko ogólnie zrozumiałe à- 
słuszme W państwie demokratycaem i 
konstytucyjnie rzadzonem nie może być 
oddzielnej, miekomirolowanej przez rząd 
polityki wojskowej. "A 
Wreszcie żądać należy wprowadzenia 
w życie Konstytucji. Miał rację Nacz. Pań- 
stwa gdy „bezwzględnie zakwestjonował 
prawne funkcjonowanie całej maszyny 
| państwowej", bo jakże ta maszyna ma hune © 
kcjonować, gdy wojewoda łub hade starosta © 
rzadzi się wadług własnej konstytucji. Przy 
sposobności jednak prostujemy twierdze- 
nie Nacz. Państwa, jakoby on nie miał „aw 
torytetu prawnego”. Otóż Konstytucja gwa- 
rantuje Nacz. Jpn „autorytet prawny” 
w formie jasnej i wystarczającej. a zresztą © 
Nacz. Państwa sam niejednokrotnie do- 
| wiódł, że posada taki autorytet, up. wobea 
| rządu p. Ponikowskiego. m 
Poruszyliśmy tylko kilka spraw aktu 
alnych, wysuniętych przez przesilenie. Jest 
to oczwwiście tylko ozastka programu, po- 
mijajacego zupełnie palące dla Polski za 
gadnienia gospodarcze i finansowe. Ale 
szlo mam o jasne postawienie. kilku spram 
dotyczących „linji politycznej” przyszłego 
rzadu, których emdeca nadużywa dla 
swych celów demagogicznych, rada, że mo A 
że podkopywać się przy ich pomocy pod 
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„Wobec pogłosek, jakoby | Belweder. A 

wysunięta została sprawa wyodrębnienia JI. MB "S3 
r ° A p: 
Faszyści we Włoszech. 


Nie ulega watpliwości, że zjawisko te- 


go rodzaju, jakiem jest „faszyzm” we Wło- | 


szech, nie byłoby możliwe przed wojną. 
Jakkolwiek w kraju tym zawsze istniały or- 
ganizacje zbójeckie o charakterze bandyc- 


kim i z pewną domieszką romantycznego 


awanturnictwa, to jednak faszyzm jest pro- 
duktem powojennym, jest wcieleniem 
wszystkich najgorszych cech wojny: okru- 
cieństwa, brutalności, wzgardy dla godno- 
ści ludzkiej i życia ludzkiego. Ale oprócz 
tego faszyzm iest Świetnie zorganizowaną 
i uzbrojoną bojówką. Hasłami jego: walka 
o ład i prawo własności za Boga i króla. 
Program, jak widać, czysto endecki. Nic 
tedy dziwnego, że dzięki takiemu progra- 
mowi burżuazja włoska, rząd i władze za- 
mykają oczy na zbrodnie faszystów. Woj- 
sko i policja zachowują „neutralność ” wo- 
bec nich, ponieważ faszyści wyręczają je w 
walkach strajkowych w walce z komuniz- 
mem, ale e z ruchem robotniczym wo- 
góle, 

Ale faszyzm przejawia znamienne swe 
oblicze nietylko w walkach zbrojnych, w a- 
ktach teroru, podpalania i t. p., lecz także 
w umysłowości mieszczańsko-burżuazyjnej. 
I to w sposób zatrważający. Oto w prowin- 


148) 
| cji Bolonji zanosi się na zatarg rolny. O b- ię. 
szarnicy sprowadzają faszystów, którzy za= 
czynają szerzyć mord i pożogę w całej O= 
kolicy. A „Giornale d'Italia", dziennik bur= 
żuazyjny pisze: „Faszyści dokonują kon= 
| centracji swych sił w Bolonji i tvlko patrjo- 
| tyzm przywódców, oraz dyscyplina szere- 
; gowców każą nam wierzyć, że koncentra= 
' cja ta nie doprowadzi do niebezpiecznych — 
| Poudias GEM 
| A wtedy już faszyści mordowali i pod- 
| pałali w stu punktach! Postępują oni przys 
tem systematycznie: najpierw przecinają 
połączenia telegraficzne i telefoniczne, na- 
| stępnie rzucają granaty ręczne, a gdy wy= 
| bucha pożar, faszyści obowiązani są nie 


CO -- 


j 


dopuścić straży pożarnej również z pomo= 
cą granatów, W taki sposób 31 maja znisze 
czono gmach spółdzielni róbotniczych w ` 
Bolonji. Obecna walka w tym okręgu zasłu= | 
guie na szczególną uwagę, uwydatnia bo- 
wiem najlepiej rolę faszystów. Idzie o to, 
że robotnicy rolni w przeciągu lat 20 stwo- 
rzyli tu silną organizację, której udało się 
wywalczyć umowy zbiorowe i uznani $ 
związku, jako jedynie uprawnionego do do- 
starczania rąk roboczych. Zdobycze te są 
solą w oku obszarników, którzy właśnie o= 

j i 


Uta 
A 


wi 
| 


 becnie przy pomocy faszystów dążą do | 
zniszczenia organizacji robotniczej. W tym 
celu nietylko zmobilizowalłi ok. 10 tys. fa- 
 szystów, ale też porozumieli się z obszar- 
nikami innych okręgów, jak np. Ferrara, 
którzy — według pisma „Il paese” — sztu- 
cznie wywełali bezrobocie u siebie (skosili 
niedojrzałe zboże. które przeznaczyli na 
karm dla bydła), by przyjść z pomocą „to- 
 warzyszom' wyzysku. Bezrobotnych z Fer- 
 rary faszyści sprowadzają do Bolonii, by 
unicestwić akcję organizacji rob. relnych. 
A wszystko to się dzieje przy zupeł- 
nej bezczynności rządu i władz. Leje się 
krew robotników, padają w śruzy domy ro- 
 botnicze, na które składała śię praca i o- 
fiarność tysięcy robotników — a rząd nie 
sza palcem! Wszystkie partje burżuazyj- 
z zadowoleniem przyglądają się tej woj- 
domowej, w której oni są tylko widzami 
powiadają cynicznie: dawniej związki za- 
wodowe bvły górą, dziś my jesteśmy gó- 
A zuchwałość i bezkarność faszystów 
ochodzi do tego, że ferują publicznie wy- 
oki śmierci (tak .np. poseł socjalistyczny 
Mingrine z Florencji otrzymał wyrok śmier- 
ci), że zwalczają te władze nieliczne, które 
nie chcą się*poddać ich terorowi. 
= Nic dziwnego. że w atmosferze podob- 
| 


1ej gdy bandytyzm staje się jakby normal- 
ną forma rządu, wśród organizacji robotni- 
czych budzi się instynktowny odruch samo- 
ebrony. Odsuwa się ra bok wszelkie teo- 
 rie dążąc do jednego praktycznego celu: o- 
rony życia, organizacji, dorobku ruchu ro- 
totnicześo i jego przyszłości, kultury wo- 
póle. Ponieważ sprawa rozstrzygnąć się 
a w obecnych warunkach tylko na drodze | 
walki politycznej, więc organizacje zawo- 
dowe które dotychczas szły ręka w rękę | 
z partją socjalistyczną, zapowiadają, że | 
zerwą sojusz, o ile partja nie zmieni swego | 
lanowiska zasadniczej opozycji i nie wej- | 
dzie w kontakt z innemi partjami dla wspól- ! 
walki z faszyzmem. Na tem tle powstał 
ie kryzys w łonie partji socjalistycz- 
, której t. zw. prawica wraz z większo- 


p 
DE 


Estami wchodzą w gre przedewszystkiem 
Popolari" t. j. silna partia chłopska, kie- 
rowana przez kler, oraz partja Nitti'ego, 
4 ybitnie germanofilska. | 


= 
A. e 

Maty felieton. 

'... SOFISTERJA MAŁEGO h. 
-W dwutygodniku „Kultura Robotni- 
Ae 7) małe h. napisało artykuł pod 
„Jesteś dobry". Małe h. twierdzi mia- 
icie z dobrodusznym uśmiechem, że | 
szyscy ludzie są dobrzy z natury. Ach, 
lko okoliczności, oraz warunki społecz- 
ne zmuszają dobrych ludzi do czynów 
złych, szelmowskich lub zbrodniczych. Do- 
y ludzie nie są odpowiedzialni za swoje 
e świństwa, nie należy ich nawet zwal- i 
za to. „Wszak z głodu — pisze małe 
— np. podczas ginących w śniegach wy- 
aw polarnych, lub na błąkających się 
morzu szczątkach rozbitych okrętów — 
dzie niejednokrotnie posuwali się do lu- 
erstwa. Czy to znaczy, że nie dość 
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JULJAN MILKO. 


. ZDRADA. 
|. Szesnastemu pułkowi jakoś nie szczę- 
 Kciło się. Od pewnego czasu pułk ten ile- 
É szedł w ogień, zawsze prawie dozna- 
niepowodzeń i wychodził z bitwy mo- 
cno poturbowany tak, że tylko dzięki tra- 
 dvcji i nadzwyczajnej dzielności żołnierzy 
utrzymywał się jeszcze jako tako na po- 
 ziomie bitności innych pułków. 
Niepowodzenia te rozmaicie sobie żoł- 
nierze tłamaczyli. Najpierw z przekąsem 
odzywali się o nowym pułkowniku, który 
aczkolwiek dzielnością osobistą i prowa- 
eniem ludzi w. ogień górował nad nie- 
nym z wyższych oficerów, to jednak nie 
iał szczęśliwej ręki. Pogląd ten zbijali 
, przytaczając na dowód szereg wygra- 
h bitew pułku dwudziestego czwartego, 
ego komendantem był poprzednio o- 
hecny pułkownik. Mimo to przez dłuższy 
czas wśród żołnierzy wierzono, że komen- 
dant ich ma pecha i, że przez to nietylko 
że sam nicześo nie dokaże, ale nawet ich 
- wszystkich aj w pierwszej lepszej bit- 
SE. | t 

|. Przesąd ten, pogłębiany dzień w dzień 
coraz to innym  szcześółem, wywoływał 
wśród żołnierzy fatalny nastrój. Nie’ szli 
"już w ogień tak jak dawniej, z głośnemi 
przekleństwami, jak do codziennej roboty 
z jedną prawie myślą, tłukącą się we 
wszystkich łbach „raz kozie śmierć”, ale 
s 


w 


| ści, zbrodni. złodziejstwa, 
tam do wysokości bodaj nieznanych w dzie- | 


| wanie chorych 


cofnąć się o wiele dalej. niż należało ze 


„ROBOTNIK”, niedziela, 11 czerwca 1922 r. 


nauk moralnych się nasłuchali? Nie. To 
znaczy tylko że głód jest strasznym mo- 
carzem, który połamać może wszystko naj- 
bardziej ludzkie w człowieku”. 

Nawiasem uwaga: Po co se pusz- 
czać się aż po zabłąkane okręty, kiedy ma- 
sowe ludożerstwo panuje obecnie pod rzą- 
dami „mistrzowskiej dłoni'  Cziczerina 
(iak o tym przyjacielu królów i biskupów, 
oraz policji włoskiej wyraża się z uwiel- 
bieniem taż „Kultura Robotnicza” w N-rze 
8) i jego przyjaciół? s 

Ale wracajmy do dobrych ludzi, któ- 
rzy są kanaljami tylko z winy warunków, 
Otóż my jesteśmy wszyscy dobrzy, i pa- 
skarz, i kamienicznik, i fabrykant, i wilk i 
baran. Wszyscy pławimy się w dobroci, o- 
ciekamy miłością, jak tuczny wieprzek 
tłuszczem. Jeżeli zaś postępujemy źle, to 
tylko — z winv warunków. 

„Kamienicznik, paskarz, fabrykantj 
obszarnik f t. d. — pisze małe h, — jest 
znacznie lepszv, niż nam się wydaje, ale 
trzeba mu tę dobroć umożliwić, trzeba go 
rozbroić i postawić na równi z innymi ludź- 
mi“ Dziwne. że małe h. jakoś nie zwróci- 
ło na to uwagi, iż w tejże Rosji, dla której 
poetyckiem uwielbieniem wała „Kultura 
Rcbotnicza”,*) kamienicznikom, paska- 
rzom, fabrykantom, obszarnikom „umożli- 
wiono dobroć”, porównano ich z innymi, a 
mimo to Rosja nadal pozostała krajem kry- 
minałów, niewoli, dzikich nadużyć, milita- 
rvzmu szpiegostwa, ochran (,„czerezwycza- 
jek“). Ba! Góra świństwa, zła, nikczemno- 
lichwy urosła 


jach, a jej szczytem ludożerstwo i mordo- 
zieci. Cóż się stało z .,do- 
brocią” w tvm kraju, gdzie jak twierdzi taż 
„Kultura Robotnicza” „lud rosyjski jest je- 
dynym właścicielem swej ziemi"  (twier- 
dzenie coprawda nieco przesadne, bo jak 
wiadomo, cała ziemia uprawna pozostała 
własnością prywatną chłopów, zasię od pół 
roku i fabrvki, i domy, i handel oddaje się 
w ręce prywatne...), któremu zatem „umoż- 
iiwiono dobroć"? 

Lecz małe h. rozpływa się jowialnie 
w .svntetycznych"* ogólnikach, ani- razu 
nie powołując się na konkretną rzeczywi- 
stość. ach jakże nouczającą, jakże straszli- 
wie pouczającą! Wiadomo np., że kiedy pro- 
letarjatowi rosyjskiemu „umożliwiono do- 
broćć w pierwszym okresie rewolucji, od- 
dając mu fabryki na własność, to ten ciem- 
nv, nieuświadomiony,  zdemoralizowany 
proletarjat niewolników i analfabetów — 
rozkradał te fabryki doszczętnie. 
tyto rozpędzić wtedy „rady robotnicze” a 
nad fabrykami oddali wówczas bolszewicy 


į 
ł 
H 


| 
I 


ktykowana. Bez poczucia odpowiedzialno- 
ści indywidualnei i zbiorowej, bez czynnej 
kultury etycznej, bez wykształcenia, 
uspółecznienia jednostki w imię ideału so- 


stycznej przez przemienowanie ją ty 
instytucję socjalistyczną nie zaprowa 
proletarjatu nawet dc przedsionka lepszej, 
sprawiedliwszej. piękniejszej rzeczywisto- 
ści społecznej. Słowa będą inne, Ah rze- 
czywistość ta sama albo jeszcze or- 
GP czego dowodem Rosja bolszewic- 


cjalistycznego, zwalenię instytucji DE 
o na 
d 


Ale biedne, małe h. zachłystując się. 


własną i cudzą ,dobrocią*”, z obłudną mi- 
ną mistycznego świętoszka, nie usiłuje na- 
wet swoich słów, słów, słów kontrontować 
z rzeczywistością. Może w imię paradoksu 


bez 
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Konferencja Między dzielnicowa--we wtorek dnia 13 czerwca o godz. 7-ej 
ecz, punktualnie odbędzie się Konferencja Między dzielnicowa. | 


komunistycznego, podług którego „praw- 
dziwy polityk z rzeczywistością nie liczy 
się wcale'? Ale z takim politykiem za to 
krwawo policzy się — rzeczywiśtośći „Kul- 
iura" tytułująca się „robotniczą' powin- 
naby chyba zdawać sobie sprawę właśnie 
z potrzeby „wartości kulturalnych” wśród 
proletarjatu, — jeżeli zasadą jej nie jest 
zasada „dyktatury nad proletarjatem”, 
Bo, to prawda, do „dyktatury nad pro- 
letarjatem', żadnej kultury, a więc i kul- 
tury „dobroci“ nie potrzeba. Tam potrzeb- 
na tylko pięść. która proletarjat wtrąca w 
niewolę straszniejszą nawet, niż niewola 
burżuazyjna. Lecz małe h. jest przeciwni- 
kiem „dyktatury nad proletarjatem' — 
czy nie?! 
= Zyslaw. 


Wrażenia z ulicy Chmielnej. 


(N Polskiej Delegacji Repatrjacyjnej). 


Na skutek alarmujących wieści obie- 
gających prasę o skandalicznych  stosun- 
kach, panujących w naszej Delegacji Re- 
patrjacyjnej (Chmielna 31) udałem się na 


miejsce, w celu dokonania bezpośredniego . 


wywiadu, bolesna bowiem sprawa repa- 
trjacji obywateli polskich i okropne wa- 
runki bytowania w Rosji sowieckiej, j 

obrazy z dantejskiego piekła, stają nieu- 
stannie przed oczyma społeczeństwa i nic 


| dziwnego, że powodują slusznie nadmier- 


| 


o DEAN BI AÓR. A RDZ RA ZZ BAR zenia A 


Trzeba ` 


rządy dyrektorom, obdarzając ich władzą : 
absolutną pozbawiając natomiast robotni- : 


ków wszelkich praw nietylko „właścicieli' 
ale wprost ludzkich (prawo wolnej kryty- 
ki, stowarzyszenia, strajku, przenoszenia 
się z miejsca na miejsce). 

Jakiż stąd wniosek? Ano taki, że cie- 
pła gadaninka o „dobroci” jest misfycznvm 
frazesem, o ile ta „„dobroć” nie ć pra- 


*) „Kultura Robotnicza” uwielbia w Rosji na- 
wet jej inteligencję — z przed lat kilkudziesięciu. 
(Patrz. artykuł Jana p. t „Ostatnia powieść A. 
Struga”, : 


już z ociąganiem się, a nawet z jakimś za- 
bobonnym lękiem. 

Do nastroju takiego przyczyniał się 
jeszcze w dużej mierze podły czas. Jesien- 
ne wiatry rozhuczały się nad ziemią i jak 
wściekłe psy uganiały za ,.a deszcze 
zimne siekły na ukos i przetwarzały zie- 
mię w bajora i rozlane błota, z których bu- 
ty trudno było wyciągać. z żołnie- 
rzv przejęty ziąbem kulić się i wzdychał 
do walki pozycyjnej, a ta, jak na złość nie 
zapowiadala się tak prędko. 

Kiedy zaś pewnego dnia pułk szesna- 
sty, mający RS zatrzymania kontrata- 
kiem cota 175 nietylko, że nie wywiązał się 
z tego zadania, mimo że wszystko było do- 
kładnie przygotowane, ale nawet musiał 


wzgledu na niebezpieczeństwo całego od- 
cinka — w pułku zapanowała konsterna- 
cja. Zaraz też niewiadomo skąd, rozeszły 
się pogłoski, podawane sobie z ust do ust, 
że w tem musi się kryć szatańska robota. 
Tak z czwartego bataljonu opowiadał Ra- 
jak, że widział nocą na placówce jakieś 
złe czerwone ślepia, które się to tu, to tam 
w czarnym lesie świeciły. Drudzy powta- 


rzali ciągle o swvch nieomylnych. znakach 


które zawsze nieszczęście sprowadzały. 
Ponury chłop, Dvmnik, z pierwszej kom- 
panji opowiadał znów, jak to ich całą pa- 
trol zły wadził wokoło przez całą noc, tak, 
że nawet podporucznik, kiedy czwartyrazna 
to samo miejsce zaszli, krzyżem zaczął się 
żeśnać. Irni zaś, bardziej trzeźwi i nie ule- 
i gajacy tak łatwo przesądom zbiorowiska, 
| szepłali sobie. że w tem wszystkiem musi 
| kryć się nie co innego, jak tylko zdrada. 


ną nieraz wrażliwość na karygodnę rzeczy, 


które się dzieją w słynnym przybytku na 


Chmielnej. 

Na samym wstępie spotkała mnie dość 
miła niespodzianka; dowiedziałem się, że 
już połowy kwietnia całe dotychczaso- 
we kierownictwo Delegacji uległo zmianie 
i zostało tylko jako smutne, bardzo smutne 


wspomnienie. Wieść tę należałoby dopra- 


wdy oplakatować po kraju! A więc na- 
reszcie! i 

Obecny prezes Delegacji, p. Skrzyń- 
ski, i energiczny, pełen inicjatywy, kierow- 
nik warszawskiej ekspozytury, p. Stankie- 
wicz, zrobili na mnie wrażenie nie urzęd- 
ników, ale działaczy społecznych o głęb- 
szym zakroju, dużem sercu i należyłem 
zrozumieniu swych zadań. W «sposób bar- 
dzo uprzejmy i wyczerpujący udzielili mi 
wszelkich żądanych wyjaśnień. Obecnemu 
stanowi rzeczy i całokształtowi pracy, du- 
żej, ogromnej pracy, moglem przyjrzeć się 
bliżej, zwiedziliśmy z p. Stankiewiczem 
kolejno wszystkie działy i zakamarki eks- 
pozytury. Obecnie funkcjonują one spra- 
wnie. Dawnych nieskończonych ogonów i 
bezładnego, zdenerwowanego tłumu, zale- 
gającego całemi dniami schody i kurytarze 
— już niema. Najwidoczniej każdy zostaje 
załatwiony w najkrótszym czasie i we wła- 
ściwy sposób. Po leśendowych 18 wor- 
kach. zaległej od kilku miesięcy korespon- 
dencji listownej dziś już niema nawet śla- 
du. Utworzone zostało specjalne .pogoto- 
wie ratunkowe” dla jaknajszybszego zli- 
kwidowania olbrzymich zaległości. Kilku 
nieodpowiednich funkcjonarjuszy, którym 
udowodniono niedbalstwo a nawet. rzeko- 
mo złą wolę -— usunięto bezwzględnie i ci 
podobno są  inspiratorami obiegających 

/ 


Na potwierdzenie tego domysłu przytacza- 
no fakt., że widocznie nieprzyjaciel musiał 
wiedzieć o wszystkiem, skoro nietylko za- 
rządził © kwadrans wcześniej atak, ale i 
zdołał ściągnąć tyle rezerwy, że mogły one 
nawet linję przełamać. O ruchach pułku 
Rosjanie nic nie mośli zmiarkować, gdyż 
przygotowania i ściągnięcie r V- 
wało się pod osłoną dżdżystej i ciemnej 
nocy, sam zaś atak miał się rozpocząć na 
Da O podebraniu Hg aa 
nych również nie mogło być mowy, gdyż 
od kilku dni telefoniści badali skrupułat- 
nie linje. a jeńców w ostatnich czasach 
również nie wzięto. A 

Dowództwo odcinka przeprowadziło w 
tej sprawie drobiazgowe śledztwo, ale win- 
nych nie znaleziono; a przeciwnie, z zarzą- 
dzeń pułku wynikało jasno, że wszystko 
bvło przygotowane wedle wszelkich reguł 
taktycznych. Skad jednak nieprzyjaciel 
mógł się dowiedzieć o pozycjach, które 
miały być wzięte, tego nie umiano sobie w 
żaden sposób wytłumaczyć. Jeden z ofice- 
rów sztabu nie zadowolił się śledztwem i 
twierdził. że winę musi ponosić kompanja 
telefoniczna i, że całą uwagę należy prze- 
dewszystkiem na nia zwrócić. ażebv zasad- 
kę tę rozwiązać. Przedstawione jedna 
mapy i plan linii telefonicznych, które bie- 
głv łukiem wygietyra w stronę pułku, wy- 
łączaty najzupełniej podbieranie telefo- 
nicznych rozkazów dowództwa odcinka. 
Zbadano również samych telefonistów, ża- 
den z nich jednak nićdzie ani krokiem nie 
wvydalał się w czisie służby bez wiedzy ko- 
mendanta. 

Tymczasem po stronie rosviskiei, mi- 


prasę informacji  Wyniosłem wrażenie, 
że obecnie społeczeństwo polskie powinno 
się uspokoić i w zaufaniu oczekiwać na 
objawiające się! już rezultaty nowej orga- 
nizacji. 
Wprawdzie zatważyłem, że w niektó- 
rych działach panuje jeszcze, jak spadko- 
we przekleństwo nasze, dość bezduszna 
formalistvka dawnych urzędów rosyjskich 
(zaopatrywanie reernigrantów w dowody 


| krajowe, weryfikacja dokumentów i t. d), 


ale wypływa to ponickąd, pomimo niewy- 
gasłych tradycji, z błędów nie do darowa- 
nia traktatu ryskiego, i dziwnego nieraz 
stanowiska pp. wojewodów  i,starostów 
Rzeczypospolitej, którzy swa ultra lojalną 
zapobiegliwością przed sprowadzaniem 
niepożądanych” elementów, utrudniają 
powrót nieszczęśliwym tułaczom. paraliżu- 
iąc nieraz najlepsze zapoczątkowywania 
Delegacji. ; 

Ale jest tu inna kwestja, na którą u- 
ważałbym za swój obowiązek zwrócić uwa- 
ge publiczną. 

Personel vrzędniczy składa się prze- 
ważnie z osób inteligentnych, o wyższem 
wykształceniu, o ile się moglem przekonać 
traktujących swą pracę ze stanowiska ide- 
owego. z poczuciem ważności sprawy i du- 
żej odpowiedzialności społecznej i pod tym 
względem zła opinja urzędu dotyka ich w 
pierwszym szeregu zupełnie niesłusznie. 
Jeśli ślusarz zawinił — niema powodu wie- 
sząć za to w opinji Bogu ducha winnych 
kowali. Duże więc rozżalenie tych ludzi 
jest o tyle uzasadnione, że wobec nieunil- 
nionych konsekwencji w stosunku do kli- 
jenteli z powodu alarmów prasy, zaczyna- 
ją tracić otuchę i wiarę w celowość i poży- 
tek swej pracy: „ręce nam opadają popro- 
stu” mówili mi otwarcie, a to już jest źle... 

Bardzo ciekawych a nieznanych nie- 
stety szerszemu ogółowi wiadomości udzie- 
lił mi prezes Delegacji o przebiegu prac w 
komisji mieszanej z deleśacią 
Dygnitarze sowieccy wytworzyli już sobie 
pewne określone metody w tym kierunku, 
które stają się tradycyjnemi. Dogadać się 
z nimi nie sposób. Ustawiczne krętactwa, 
odkładanie decyzji do nieskończoności, 
ciągłe zmiany w postanowieniach, systema- 


mo znacznych sukcesów, nie dało się zau- 
ważyć w dowództwie wielkiej radości. 
Wszyscy bowiem stali wobec niezwykłej 
zagadki. której rczwiązać nie byli w stanie. 
Oto właśnie od czasu ich zwycięstw poja- 
wiały się co jakiś czas w kancelarji służ- 
bowej kartki, na których jaxiemś niezna- 
nem cudacznem pismem były spisywane 
rozkazy, wychodzące z dowódziwa polskie- 
go do ich wojsk, a w szczególności dla puł- 
ku szesnastego. 


, Pierwszy raz, kiedy zameldował o tem 
podoficer dyżurny, który nie umiał obja- 
śnić, skąd się te rozkazy wzięły — dowódze 
two, sądząc, że w tem kryje się jakaś za- 
sadzka, nie skorzvstało z zawartych tam 
informacji i przeprowadziło w tej sprawie 
surowe śledztwo. Na trzeci dzień jednak 
„przekonano się, że wszystkie ruchy wojsk 
nicprzyjacielskich odpowiadały majzupeł- 
niej rozkazom zamieszczonym na {ych 
dziwnych kartkach. Kiedy po juliruś czaę 
sie znów pojawił się podobny skrypt, do- 
wództwo zarządziło kontrrozkazy i na tej 
podstawie postanowiło uderzyć w słabo 
chronione pozycje polskie, co wydało nad- 
spodziewanie pomyślne wyniki, I odtad ko- 
rzystano skwapliwie z każdego pojawienia 
się zagadkowego pisma. Kilkakrotne śledz- 
two nie przyniosło nic ciekawego. Ráz tvl- 
ko zeznał jeden telefonista, że wsłszs! w 
nocy szelest kattki. a gdy się odwrócił uj- 
rzał pochyloną nad stołem mglistą, zwiew- 
ną postać żołnierza, i P 


(Dok. nast.). 


sowiecką, 
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tyczne niedotrzymywanie powziętych u- 
chwał i umów wzajemnych, wyrafinowana 
perfidja w wyszukiwaniu najni x 
niejszych zaczepek, wyraźna zła wola, jak 
np. wysyłanie transportów na granicę bez 
awiza, ażeby zastać etapy polskie nieprzy- 
gotowane i wyzyskać to następnie w agi- 
tacji na niekorzyść władz polskich przed 
uchodźcami — wszystko to sprawia, że 
członkowie delegacji pracować muszą w 
atmosferze ustawicznego napięcia i natę- 
żenia, wśród ciągłych niespodzianek, w wi- 
rzę stałego krętactwa, o jakiem nie mamy 
pojęcia, lecz o którem ogół wiedzieć powi- 
nien. 

Sam urząd, wedłe trafnego określenia 
p. Stankiewicza, jest nietyle urzędem, © 
„klinika“ dla mnóstwa  interesowanych, 
zdenerwowanych. Zrozpaczonych i stęsk- 
nionych, nie umiejących częstokroć należy- 
cie określić o co im chodzi, mających nie- 
raz zupełnie niesłuszne lub wprost niemo- 
żliwc żądania i pretensje. 

Nie brak i takich, którzy radziby wy- 
zyskać urząd dla spekułacji, celów ubocz- 
nych nic wspólnego z repatrjacją nie ma- 
Miałem możność 


potysiąckroć słuszne żale i uty- 
obronie 
których, wraz z całą prasą stawał nieraz 
i „Robotnik”, ale prawdzie należy wysta- 
wić należne świadectwo. Trudno, ażeby 
ci, co pracują dziś z całem i się, 
w godzinach poza urzędowych, bez wido. 
m na przyszłość, bo wszyscy prawie są 
jetarjuszami czasowymi, nędznie 
skutkiem “Min State, 


niewspółmiernie 


reje 
ich z pod opinii publicznej, co 
umi 


Teodor Rawicz. 


O 
Zblizka i zdaleka.. 


STRASZNE TU STOSUNKI... 


wytrzymam bodaj lato naibliż ik 
Pepa tajki nę wie. 
jednak z tutejszem dzikiem 
= - 


A ISES jn f 
wydaje najmniejszych rezultatów. Wbrew, . 


nadziei, chcę mieć nadzieję, trudn. 

s a yy eję, ale o wy- 
„Tak Pisze zacny í pracowity towarzysz, 
Ona th: ły. Idealista. Siewca, 
oh, m Eaa zamiary. Co 
świadomości swojej si i. DB h 

ne. Wydaje mu nig o cr ana 
hydrze odpadną 


żywota, przytł 
czeni troską, walką o chleb powszedni; 6 


trochę masła do tego chleba, o jutro beztro- 
skie, o godzinę wytchnienia, o szkołę dla 


dziecka, o prawa... 


Przesilenie. 
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A tu tymczasem panuje niewola. Ta 
najgorsza niewola ducha, ciemnego, spęta- 
nego głupotą i przesądem, spowitego w 
miękką, nieskończenie dygocącą watę stra- 
chu. I tą ciemnotą, tym przesądem rządzą 
potęgi, organizatorowie ciemnoty, magowie 
haszyszu społecznego, co to upaja i uwagę 
od rzeczywistości odwraca i zagadnień, 
które stawia życie, walka klasowa, fabryka, 
własność ziemska; odwraca świadomość 
nędzarza, parjasa, heloty w stronę metafi- 
zyki ożenionej z zabobonem, 

I młodemu towarzyszowi ramię Her- 
kulesa opada. I szpadeł cudowny przestaje 
działać i oko, do niedawna cudownego wi- 
dzenia pełne, widzi rzeczy w świetle rze- 
czywistości gorszej niż aktualna. I do mło- 
dej duszy spływa zniechęcenie, które wy- 
sysa źródła optymizmu. Wiara w środki u- 
cieka, wiara w możliwość pracy, wiara wre- 
szcie w sam cel wiełkich i daleko idących 
usiłowań i zamiarów społecznych. 

Jest to zjawisko zwykłe, częstsze niż 
to zazwyczaj przypuszcza propagandysta 
zniechęcony, oracz, któremu pług nie chce 
więcej skiby odwracać, siewca, który nagle 

ł w fartuchu dziurę, przez którą zbo- 
| że ucieka. Wszędzie, na całym globie ziem- 
skim, prorocy byli zawsze kamienowani, a 
słowo ich rozpływało się w atmosferze nie- 
cnęci i obojętności, Taką już jest natura 
środowiska, w którem działają apostołowie 
nowych idei. Lenistwo i bezwład masy: 
ludzkiej jest tak wielkie, że po tysiąc razy 
| trzeba tę samą prawdę, oczywistą jak ta- 
bliczka mnożenia, albo jak kolejność pór 
roku, powtarząć, ażeby wreszcie to nowe 
słowo, krystalizacja w słowie najoczywist- 
szego interesu społecznego, przebiło tysią- 
Pow narosłą ciemnoty i niewie- 

zy, 
świadomości i zawieszone w tej żywej 
świadomości, niby latarka górnika w kory- 
tarzu kopalni, nagle ciemnicę wypełniło ja- 
snem i gorącem światłem. 

Jeśli się nie mylę, w szwajcarskich gó- 
rach widziałem przed laty napis wykuty w 
kamiennej ścianie: „Ku pamięci Mateusza, 

| który jedyny w całej gminie tutejszej wie- 
rzył, że uda się przeprowadzić drogę bitą 
wzdłuż tvch zboczy zawrotnych. Nazywa- 
no go obłąkanym, a dziś po dwudziestu la- 
tach pracy. gdy jego już niema między ży- 
wymi, droga ta została wykończoną dla do- 
bra gminy, kraju i ludzkości. 

Każdy z nas musi być takim Mateu- 
szem i każdy z nas jest takim Mateuszem. 
ile że zniechęcony towarzysz nie myśli wa- 
le porzucać pracy. Jemu Samum pustyni 
piaskiem zasnuwa wszystkie, jak się wyra- 
ża, „oazy”, to znaczy punkty krystaliza- 
cyjne roboty i myśli społecznej, wszystkie 
zawiązki organizacji i braterstwa, wszyst- 
kie zdroje wody żywej, które on cudotwór- 
czą siłą młodości swojej, że użyjemy po- 
równania biblijnego, ze skały bezwładu, 
obojętności i głupoty społecznej wykrze- 
sał. Zniechęcenie jest tylko chwilowe. Ono 
mija. Kto ideę ukochał, ten jej nie porzuci. 
To nie on nią rządzi, a ona jego kroki pro- 
wadzi. żyje w nim mimo zawody i 
zniechęcenia, Wierniejsza niźli Beatrix 
Alighiera, niźli Julia Romea. Wierna aż 
do niepamięci niby koszula Dejaniry, To- 
warzysz wróci do pracy, wróci do swojej 
pustyni. Jakżeby , powołanie swoje 
człowieka spełnił, gdyby zniechęcenie, wy- 
wołane przez niepowodzenie w materjal- 
nym układzie świata, podniósł do poziomu 
zasady własnego życia i skapitulował, 

` Niemasz człowieka bez marzenia. I 

w istocie rzeczy spodem całej naszej cięż- 
kiej, przytłaczającej, zniechęcającej ro- 
boty płynie marzenie. Ono to, w. o-. 
statniej instancji stanowi o naszem 
zwycięstwie, Ono zwycięża nietylko obo- 
jętność, i ciemnotę, i głupotę, i złą wiarę. 
Ono własne nasze zwycięża zniechęcenie. 
Ono, jak mawiał poeta, ono niby miesiąc 
złoci ctoge po moczaąrach życia, ono cza- 
ruje piaski pustyni i oazami je wypełnia, 
kędy palmy rosną i szemsze strumień czy- 
wody. Ono spływa i do dusz tęsknią- 


s 
cych, strach, niby pajęczyną te dusze za- 


snuwający, przebija, i na' drogi prawdy” j 


eśo prowa- 
Henryk Bezmeski. 


znej; poznania s 
dzi. | 


P. Ponikowski nie przyjął misji utworzenia 


. 


Wczoraj przesilenie rządowe wstąpiło 
w nową fazę, . Punki ciężkości rzeniósł się 
z Sejmu do Belwederu, doką zostali za- 
proszeni przedstawiciele wszystkich stron- 
nictw sejmowych dla dania swej opinii o 
utworzeniu nowego Rządu i pojmowaniu 
zasad t. ZW. Matej Konstytucji. 

Xanim jednak Naczelnik Państwa przy- 
stąpił do bezpośredniego wysłuchania opi- 
nji Sejmu przyjął o godz. 10 rane b. pre- 

denta Ponikowskiego, oświadczając mu, 
że od Marszaika Sejmu otrzymał informa- 
cje, iż PE Ri ęż/ sobie ponowne- 

powierzenia prezyden abinetu p. 
Fonikowskiemu. W rasy e 


$ 


gabinetu. 


wy Naczelnik Państwa oświadczył, że ođ-" 
będzie szereg konferencji z przedstawicie; 
lami klubów. Okazało się to potrzebne 
dlatego, że wśród stronnictw sejmowych 
wyłoniły się wątpliwości co do interpreta- 
cji za Konstytucji w sprawie sposobu 
powo ia Rządu. 

Następnie Naczelnik Państwa zapytał, 
czy p. P vski, po wyjaśnieniu tej spra- 
wy, ewentualnie podjąłby się misji tworze- 
nia gabinetu. 

W odpowiedzi na to p. Ponikowski 
wskazał na trudną sytuację, jaka się wy- 
tworzyła dla niego z powodu powstałej 
wątpliwości co do istotnej woli Sejmu i je- 


uderzyło w świeży, . żywy podkład ' 


| rzenia gabinetu parl o. W 
warunkach: z p. 


dnocześnie oświadczył Naczełnikowi Pañ- 
stwa, że prosi aby jego kandydatura nie by- 
ła pod uwage. 
Po tem oświadczeniu prezydent Poni- 
kowski udał się do Sejmu i zakomunikował 


Przedstawiciele stronnictw u. Naczelnika 
Państwa. 


KALENDARZ KONFERENCJI. 

W onaniu zapowiedzi, ogłoszonej 
w dada iz do prasy o zamiarze Na- 
czelnika Państwa wysłuchania opinii frak- 
cji sejmowych, szef kancelarji cywilnej p. 
Car ł wczoraj rano do Sejmu i 
zwrócił się do przewodniczących klubów 
z zaproszeniem w imieniu Naczełnika Pań- 
stwa o przybycie do Belwederu. Godziny 
przyjęć wyznaczono w takim porządku, że 
kolejno przyjmowane są stronnictwa we- 
dług liczebności. Mianowicie na dzień 
wczorajszy: P. S. D. (Piast) — 11.30 rano; 
Zw. Lud.-Nar. — 12 w poł.; Nar: Zj: Lud -— 
4 pp. P. P. S. — 5.30 pp.; Ch. - D. — 6.30 
w.; (Wyzwolenie) — 10.30 w.; Nar, Chrz. 
Str. Lud — 11.30 w. 

Na dzień dzisiejszy: K. P, K. — 12 w 
„poł; P. S. L. (lewica) — 4 pp.; Klub mie- 
szczański — 5 pp.; Klub żydowski — 6.30 
wiecz.; Klub posłów niemieckich — 7.30 
wiecz.; Kłub. Kat.-Lud. — 10 wiecz.; Rady 
ludowe — 11 wiecz. 
OŚWIADCZENIE PIASTOWCÓW. 
Pierwsi z posłów przedstawicieli sej- 
m przybyli do Belwederu pp. Witos, 
Dąbski i Rataj. W rozmowie Naczelnik 
Państwa zadawał pytania, na które na- 
stępowały odpowiedzi posłów. Naczelnik 
Państwa przedewszystkiem poruszył spra- 
wę stosunku wzajemnego Sejmu i Naczel- 
nika Państwa przy tworzeniu Rządu, pyta- 
jąc czy Konwent Senjorów jest wyrazicie- 


lem woli Sejmu, czy tylko Sejmu opinji? 
Idzie bowiem o to, w możliwie prosty 
sposób wybadać wolę Sejmu co do twórze- 
nia nowego du. 


Odpowiedź brzmiała, że Konwent Sé- 
njorów nie wyraża oczywiście woli Sejmi; 
gdyż do tego nie jest uprawniony, a tylko 
opinję stronnictw, które na Konwent wy- 
syłają swoich przedstawicieli. Jeżeli idzie 

e o istotną wolę, to wyrazić ją mogą 
tylko stronnictwa bezpośrednio. i 

Dalej zapytał Naczelnik Państwa ja- 
kim jest stosunek P. S. L. do b. prezyden- 
ta Ponikowskiego. Pos. Witos oświadczył, 
że jest to stosunek negatywny. 


ROZMOWA Z PP. GŁABIŃSKIM I KS. 
LUTOSŁAWSKIM, 
Drugie z rzędu posłuchanie przypadło 


przedstawicielom Z. L. N. pp Głąbińskie- 
mu i ks, Lutosławskiemu. Naczelnik Pań- 
stwa przedłożył im pytania spisane na kar- 
teczce. Pytania te później były zadawane 
również innym przedstawicielom  stron= 
nictw. 


Na wstępie Naczelnik Państwa zapy- 
tał, czy opinja Konwentu .Senjorów może 
być miarodajna dla Naczelnika. Państwa. 

P. Głąbiński odrzekł , że postanowie- 
nia Konwentu Senjorów wyrażają opinię 


| mienia między stronnictwami... Postano- 


wienia Konwentu są wprawdzie wyrazem 
woli poszczególnych stronnictw, ale stano- 
wią opinję Sejmu jako całości. 

yby w kwestji kandydata na pre- 


"mjera apelowano do. plenum, Naczelnik 


Państwa musiałby uchwałę Sejmu wyko- 
nać, jeśli zaś Konwent ił opinie, to 
Naczelnik bagi może wystąpić ze 
strony z inną ją. g 

Dalej moh Naczelnik Państwa, czy 
jemu przysługuje prawo inicjatywy w 
kwestji tworzenia Rządu, zgodnie z Małą 


swej 


Konstytucją? 

Z odpowiedzi wynikało, że Naczelnik 
Państwa ma równ prawo inicjaty- 
Je ero a ij AAA ZE 

od e: w. 
Nar. || ie zą Ponikowskim, któ 


tanie | się tworzenia gabin 
"-P. Głąbiński: jesteśmy zdania, że jest 


„| zamało czasw na tworzenie nowego Rządu, 


Niema zdaje się niestety. widoków utwo- 


ja 


nikowskiemu poparcia dla; przeprowadze- 
» wyborów jaknajszybciej w sposób czy- 
sty. ; 

Naczelnik Państwa. oświadczył dalej, 
że gnie aby do czasu. ania nowe- 
> Sad państwo miało Rząd z autoryte- 


„ Trudno będzie — brzmiała odpowiedź 
p. Głąbińskiego — Rząd taki stworzyć, 
gdyż Sejm nie może wyłonić Rządu parla- 


mearan : ASTA 

Tu ks. Lufosławski dodał: Autorytet 
miałby gabinet ERRA tylko wtedy, 
gdyby nie był bojowy i nie składał się z 
miernot tylko z ludzi posiadających także 
osobisty autorytet, 

Na to re: Naczelnik Państwa, czy 
Związkowi Ludowo - Narodowemu nieuda- 
łoby się utworzyć takiego Rządu? 

Pos. Głąbiński odpowiedział, że „cięż- 


ko będzie”, gdyż pragniemy rozwiązać się Í traktujemy jedynie jako wyraz opi 


J jej nie uzyskuję. O ie akcepta 
| staje się wtedy rządem z woli Sejmu 


z nim konferencję. nów 


się 
był 


+w 
Mg 


$ 
£ 


w lipcu a we wrześniu przystąpić do < 
borów. .. 


G BETĘ 
WOLA CZY OPINJA SEJMU? o o 
Również i Pp- Skulskiego, 3 POLSTAWI=" 

ciela Nar. Zjedn. Ludowego, Naczelnik 
Państwa zapytał, jak należy rozumieć wy= 
niki obrad Kóńwentu Senjorów komuniko= 
wane E aape merga czy jako wole | 
mu czy jako opinję ieg 
" P. Skulski odparł, że bezsprzecznie 
jako twolę Sejmu, przeciwko której mogą 
być czynione zastrzeżenia jedynie z powo- 
du wypadków szczególnej wagi. - zt 
„Naczelnik Państwa oświadczył wów- © 
czas, że i on dotychczas interpretował wy- sł 
niki obrad Konwentu, jako wole Sejmi 
Dopiero ostatnia interpretacja Marszałka, 
że jest to jedynie opinja Sejmu, Sdo- 
| wała to, że Naczelnik Państwa zasięga 
| bezpośrednio opinii stronnictw. ZA 
P. Skulski uzupełnił swoją p i 
odpowiedź tem, że za najwłaściwszy spo- 
sób uznaje zwołanie Konwentu Senjorów, 
na którem stronnictwa składają oświadcze- 5 
nia bardziej wiążące, niż w s 
porozumiewaniu się z Marszałkiem.  A-pó- 
i tem za rzecz naturalną uważa zawiadomie- 
i nie Naczełnika Państwa o wyniku obrad za: 
i Marszałka. 


p 
OTW Zeas 


w jaki sposób należy rozwiązać obecne 
przesilenie, p. Skułski odmówił prasie wy 
jaśnień. > cah AERO ch, 
TOW. TOW. BARLICKI, DASZYŃSKI 
I MORĄCZEWSKI U NACZELNIKA 
PAŃSTWA. f 


z 


Tow. tow. posłowie: Barlicki, Daszyń- 
ski i Moraczewski zostali przyjęci p j 
| Naczelnika Państwa koło godz. 6-ej Na- 
czelnik Państwa w związku z wczorajszą 
rozmową z Marszałkiem Sejmu postawił — 
szereć pytań, pragnąc wyjaśnić sobie t zw. 
Małą Konstytucję. Pierwszem pytaniem — 
było: Czy konwent senjorów jest wy 
cielem woli Sejmu. ck: ad 

Tow. tow. posłowie iedzieli, ż 
konwent senjorów jest tylko instytucją o- 
pinjodawczą i informacyjną bez żadnego w 
zasadnienia w ustawie lub w regulan 
sejmowym. Z chwilą, gdy ustępuje jedne 
ze stronnictw konwent senjorów zatraca 


swój charakter i staje się zebraniem przed- 
stawicieli stronnictw. NĄ 
Drugie pytanie: Jak należy rozumieć 

tg rat kw t zw. małej cr fe LEE 
| aczelnik Państwa powołuje ma pod- 
stawie porozumienia z Sejmem,  . 7 s 
Odpowiedź brzmiała: Porozumienie z 
Sejmem musi nastąpić przez porozumienie 
ze stronnictwami Sejmu. Gdyby Sejm wys” 
raził swą wolę, czyli powziął uchwałę, = 
chwała ta stałaby się obowiązująca dla. 
Nacz. Państwa. Nie może być wtedy hi 
o porozumieniu. SEE 
tok sprawv przedstawia się następująco: - 
Nacz. Państwa w tej lub innej formie za- 
sięga opinii czynników sejmowych i uzgad- 
nia z nią swoją opinję. Później powołany 
w ten sposób rząd staje wobec  plenum - 
Sejmu i albo uzyskuj akceptację, albo też 


cję 


Wreszcie zapytał Nacz. Państwa jaki 
rząd uważa P, P. S. za możliwy, koalicyj- 
ny. czy też oparty ma większości sejmowej. 
Odpowiedzią było: W warimkach 
nie jest możliwy ani rząd icyjny, ani 
oparty na większości. Możłiwy Di 


b 
> 


jest tyli 
rząd pozaparlamentarny, oparty na zati 
niu Sejmu, dający dostateczne gwarancje ` 
bezstronności podczas i polityki 
pokojowej. ) AN 
Pp. CZERNIEWSKI I KS. KACZYŃSKI — 
U NACZELNIKA PAŃSTWA. 
+ Z ramienia klubu Ch. D. udali się do 
Belwederu posłowie: Czerniewski i ks. Ka- 
czyński. KŻEZĄ 
W sprawie Małe; Kons Rik 
wentu senjorów poseł Czerniewski wyr 


opes zapena gate cza posła Skul- ` 
iego. (Co do kwestji nowego premjera 
przedstawiciel Ch. D. opowiedział się za 
utrzymaniem p. Ponikowskiego co. 
czelnik Państwa odpowiedział, że p. Po 
nowego gabinetu. 


Na pytanie, jaką kandydafurę"wysu- 
wa Naczelnik Państwa, poseł Czerniewski 
odpowiedzi nie otrzymał, gi 

PP. CHĄDZYŃSKI I RAJCA UW. 
CZELNIKA PAŃSTWA, 
Z ramienia N. P. R. udali się do Beiwe 
'deru posłowie: Chądzyński i Rajca 
Na postawione przez Naczelnika Pań- 
stwa pytanie, jak zapatrują się na kon- 
went senjorów — czy jest wyraziciełem 
woli Sejmu, czy też jego opini, poseł Chą- 
dzyński odpowiedział: Konwent senjorów żę: 


rz 


x 


a 


"ZB 
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jera, odbyć się powinno przez porozu- 

toa z <ar strony z. więk- 

a ez > zaś — z Naczel- 
4 


Przedstawiciel klubu „Wyzwolenie”, 
eł Woźnicki, telefonował do kancelarji 
zelnika Państwa, prosząc o przełożenie 
ainu konferencji, wobec czego konferen- 
cj: Naczelnika Państwa z klubem. Wyzwo- 
odbędzie się w dniu dzisiejszym. 
+ DUBANOWICZ I DĄBROWSKI 
U NACZELNIKA PAŃSTWA. 
-Z ramienia klubu Dubanowicza konfe- 
li z Naczelnikiem Państwa posłowie: 
nowicz i Dąbrowski Stefan. 
zapytanie co do znaczenia i roli 
>nwentu senjorów, posłowie wyrazili opi- 
iż „sposób rozwiązywania przesileń o- 
a się na trzechletnim zwyczaju praw- 
> wynikającym z i. zw. Małe e). Konsiy- 
ja większości Sejmu, którą Na- 
nik e Tona komunikuje Marszałek 
y przesilenia, nie zawiera opinji, 
z wolę Sejmu. 
| Marszałek nie jest -związany formą 
wentu senjorów, gdyż może stwierdzić 
większości przez bezpośrednie odnie- 
się do kłubów. Prawo inicjatywy 
A Seimowi, natomiast nie przy- 
zelnikowi Państwa. 
a Ly sy oz: U co de- 
są o gabinecie parlamentarnym, 
dnie koalicyjnym, odpowiedź brzmia- 
-in sebos klubu aigc zr kesed ke 
e Sonet parlamentarny, wzg e 
cyjny jest w obecnych warunkach ewen- 
Inością mało prawdopodobną, a je- 
wyjście pałyczoe uważają ayid "e 
owego tej ategorji, co gabinet p. 
owskiego. 


senj wr zdżayaa przeręczne si o- 
va tow. dotyczące osji. 
‘o co tow. Daszyński pod 
s pet: łgarz endecki podsunął 
„Państwa. agi la wczoraj 
andycki postępek. „Rzeczypospolitej“. 
: e w numerze - wczorajszym p. 
ski poraz drugi podaje w sfałszowa- 
ej Ramie słowa tow. Daszyńskiego i tyg ą 
ją -z nich "jęz pa i oczywiście 
samą wartość, anka, wysnuta p. 
bru dnej SCO aep i fałszerza. 


ł 


Teatr Polski. 


ugi Mąż”, komedja.w 3-ch aktach 
S Mieczysława Fijałkowskiego. 
Szy pak (p. Junosza-Stępowski 
i niedbale) to PCM 
i -opoctamen, bice en, tęgi w 
ruby w gębie. Nie dziwimy się, że 
Sto: Potocka) po 3-ch latach 
ia od, R E ma go dość, i wypa- 
kędyby zarzucić sidła swych uroków. 
-Ale nie dziwimy się, również, że ape- 
tej gąseczki zwraca się do innego dud- 
ja jest znany nam już dobrze i z li- 
Í ratury (zwłaszcza z . „Dramatu Kaliny“ Z. 
Kaweckiego) i z życia, człowiek z atramen- 
w żyłach, ślędzący rieznośnym. żargo- 
kawiarnianych botynów, „znawca 
kobiecej”, gnić w gębie, sław- 
ałwicz (subtelnie, inteligentnie, z iro- 
mimowolna interpretowany przez p. A. 
ckiego). Skutkiem nieszczególnego wy- 
już po raz drugi w życiu jest Zosia 
ten osiołek z bajki, któremu w żłoby 
w jeden owies w drugi siano. Tu bi- 
tam atrament, 
„upojenia' * werbalno-literackie, tu du- 
Spi dureń. Kto zwycięży? — sport- 
pięści, czy sportsmen języka? 
Autor. żeby przechylić szalę w tym 
eju błazeńskim, na korzyść tradycyj- 
, chamstwa szlacheckiego, stroi „pierw- 
go męża” w pióropusz bohaterstwa. 
erwszy mąż“ podczas najazdu bolsze- 
kieso idzie na. front, jest ranny, otrzy- 
je der. Zapomina jednak autor „Wier- 
Pkockaaki”: że to, co tam ktoś robi poza 
a, widza nie przekcnuje, W Ziemskim, 
o jego orderu. widzimy wciąż tylko bar- 


c pospolity, bardzo gruby i banalny okaz 


tu chłop na schwat, 


„ROBOTNIK, niedziela, 11 czerwca 1922 r, 
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bułgarskich nad sumami, udzielonemi przez „Radę 
ambasadorów rosyjskich“ Wranglowi na utrzyma- 
nie armji Jest to najsilniejsza bróń w walce z za- 
kusami reakcyjnego generała. 


Kronika sejmowa. 


POSIEDZENIE Z. P. P. $. 


Małpa i okulary. 
(Bajka według Kryłowe). 

Małpa, na starość nie widząc, jak przódziej, 

dowiedziała się od ludzi, 

że na za sposób mają stary — 


ary. 

Ano, kupić nie kupić... Skądciś pół tuizna 

dostawszy okularów, kurację zaczyna. 

Kręci szkłami tak i siak: 

pociera skronie, pociera krzyże, 
wącha, liże .. 

Nie pomaga. — Zrozpaczona . 

przykłada okulary, nawet do ogona — 

wszystko na nic: skutku brak. 

— Tfy! do djaska — zawoła — całe to 


P. P. S. 


Xronika polityczna. 


SKŁAD e rozy POLSKIEJ 


daremnych. źródło omamień. 
Te rzekłszy, małpa szkłami całą siłą 


trzaśnie 

o kamień. 
#4 
Tak i u ludzi bywa. Niejednego złości 
rzecz, której nie zna wartości. 
Głupota o niej własny swó swoj wydaje sąd 
i często idzie stą 

opinja publiczności. 


Benedykt Hertz. 
1 ANSA PAW E HERO z AE YEGO ROPA 


Echa alerg wranglowskiej. w Bulgarii 


Z Bułgarji zostali wydaleni gen. Kutiepow, 
komendant | korpusu, gen. Szatiłow, b. szef sztabu 
Wrangla, gen. Popow, pułk. Pawlenke, Libimo, Fi- 
łatjew. Komendę korpusu po Kutiepowie objął 
gen. Sztejfom 

Z Kutiepowym wyjechał pułk. Dumbadze i wy- 


skład delegacji polskiej 
polski w A 


ny Ciechanowski z Londynu, p. 


ros. w M. S. Z 
KOMISJA ARBTTRAŻOWA DLA G. ŚLĄSKA. 


p. Heckenbeck, Belgijczyk, 
LIKWIDACJA BAND NA POGRANICZU, 


torjum, zostały zlikwidowane ostatecznie. 
ne zostały zarządzenia zmierzające do niezwłocz- 
mego ustalenia wysokości strat. 


O ZWROT MIENIA POLSKIEGO. 


CDA M zak mordki gg Prezes Głównego Urzędu 'Likwidacyj- 
Zaproponowano 


również wyjazd gem Wiar- 
mitinowowi, wojskowemu attaché gem Wrangla, | 
lecz na skutek próśb „ambasadora” p. Pietrizjewa | 
wyjazd odroczono, Równocześnie odroczone wy- i 
jazd szeregu osób. | 
Zostali aresztowani i mają być wysłani: pulk. | 
sztabu generalnego Ałatyrcew, pułk. 

kpt. Aleksiejew. W Warnie zostali aresztowani: 
przedstawiciel Czerwonego Krzyża gen. Wietwinie- 
kijka Geolicyn urzędnik Zabkow Ta. 

W Tarnowie: pułk; Kutiepow (brat generała) 
R Borszcz, lekarz Trejman, adjutant Kutiepo- 


W Sbfji został aresztowany przewodniczący 
„Komitetu Narodowego” i prof, uniwersytetu w i 
Sofji W. Zawjałow. Aresztowani są i mają być 
wysłani: redaktor pisma „Russkoje Diet p. Li- | 
twin, gen. Sanników i-in. Z Płowdiwu zostaje wy- 
słąny aresztowany dyrektor gimnazjum rosyjskie- 
go Sawczenko. Prócz gen. Samochwałowa aresz- 
paron są gen. Komissarow i jego pomocnik Czaj- 


aoe wydany cały szereg zarządzeń specjal- 
nych względem Rosjan. Stosowane są środki za- 
pobiegawcze, jak rozbrojenie wszystkich Rosjan i 
wysyłanie z kraju podejrzanych wranglowców. 
Represje nie dotyczą kozaków, których stosu- 
nek do planów Wrangla był ujemny. 

Pogłoski o rozruchach w Bułgarji, rozpowszech- 
miane przez sztaby Wrangla i przychylne mu pi- 
sma jugosłowiańskie są zupełnie nieprawdziwe i 
mają jedynie na celu zdyskredytowanie Bułgarji 
Pozatem postanowiono wprowadzić kontrolę władz 


go przez Niemcy w czasie okupacji 


| rozmowę z 


kroki w tych 
dowań, (A. W). 


mych pp. Lentz i Urbonowiez, Wisrótbe po pray- 


p. Romanem kilkugodzinną naradę, (AL W: 
DZIENNIKARZE WŁOŚCY W WILNIE, 


włoscy w liczbie. 16, Na dworcu powitał ich pre- 
zes związku dziennikarzy i literatów Czesław. Jan- 


dziełę o godz, 15-ej. 


+ 


szłachecki, y już tylekroć i wzgar- 


wydrwion: 
dżony od Słowackiego i Norwida zacząw- | neścią pokazanym przez p. Zelwerowicza). 


szy, obraz domorosłego rubjaństwa, ogra- | Dziwi nawet, że M. Fijałkowski, „który 
niczenia i bezmyślności, chlubiącej się przy- | tak rzetelnie umiał podpatrzeć ziemian w 
„Wiernej Kochance”, tutaj otoczył ten 


tem — znak choroby śmiertelnej — swą 
domatorską ciasnotą i schyłkową lekko- 
myślnością. 

Chętnie więc widzielibyśmy klęskę te- 
go obskuranta grzejne, pików gdyby jego 
adwersarz w miłości nie sta l 
mym poziomie übóstwa saraa O FA 
ciaż na bi przeciwn 


nego tylko atkami, 
Gdyby ta salonowa 


rę z „„Wiernej Kochanki”, 


Moglil 
ze stano 


chna', Biedna Zosia! 
samiczka miała ma trochę istotnej kul- 
tury i rzeczywistych porywów serca, toby 
wsłuchując się w dysputy dwóch samców, 
zaśpiewała tu im wreszcie: Tańcowały 
dwa cymbały, jeden wielki drugi m 

i obu pokazała .narchcwkę. Niestety Zosia 
ugrzęzła w tem bagienku, pełnem dosytu i 
zadowolenia fizycznego, w tej atmosferze 
swojskiej demencji intelektualnej, e -a èj 
i uczuciowej i już z niego nie wyjdzie. Z 
caiej nowoczesności wzięła ta dekadentka 
szlachetczyzny tylko jedno pragnienie — 
bezpłodności, ażeby sobie nie zepsuć linji | 
bioder. Cała jej przynależność do XX wie- 
ku na takim to „Hedda-Gableryźmie'' „się 
zasadza. 

Komedja, udatnie pod względeni for- 
malnym zrobiona, trąci nieznośną już ba- 
nalnością. Autor .,Pana Posła" i „Wiernej 
Kochanki" przekonywał w tamtych  szti- 
kach świeżością. Tu napróżno usiłuje gal- 
wanizować przeszłość. Atmosfera komedji 
pachnie "odgrzewanym sarmatyzmem dawno 
już przezwyciężonym. Skutkiem  pierwo- 
rodne! martwoty zwiędłe są, jakby wyięte 
z zielników, któresmv tylekroć oglądali, te 
osoby. ten cały światek z poczciwym Esie- 


gra p. Przybyłko-Potockiej, 
za wnuczkę p. Słubickiej. 


gowej, „„salonowej”. 


uważam tego za cechę ujemną zresztą...): 
czucia „marności nad marnościami”, 
piumizowaniem estetycznem. 


ale gatunku swej gleby 


od jego świadomości artystycznej. 
Zygmunt Ktsieletwski. 


EO w A NN a: 


W poniedziałek, o godz. 12-ej w po 
łudnie odbędzie się posiedzenie klubu Z. 


łgarstwo! Dónosiliśwny wczoraj, że delegatami 
Dureń, kto się na ludzkie nabrać daje it polskimi na konferencję haską mianowani 
baśnie — zostali pp. wicem, Strasburger, oraz b. po- 


seł w Moskwie Filipowicz. Pozatem w 
wchodzą: poseł 
Wierusz-Kowalski, poseł 

w Brukseli Sobański, nacz. Wydz. Wschod- 
* niego M. $, Z. Kossakowski, radca legacyj- 
zowski, 
przedstawiciel Polski w komisji odszkodo- 
wań w Ara St. Zalewski, referent spraw 


Sekretarjat Ligi Narodów zawiadomił Rząd 
połski, że za obustronną -zgodą Polski i Niemiec 
prezesem komisji arbitrażowej do spraw polsko- 
niemieckich na Górnym Śląsku mianowany został | 


Bandy sowieckie, które grasowały na pograni- 
czu połsko - rosyjskiem i przeszły na nasze tery- 
Wyda- 


nego p. Józef Karśnicki przybył do Wies- 
badenu w dniu 9 b. m. i odbył szereg kom-- 
ferencji w sprawach kissani związanych 
'ze zwrotem mienia polski iego, żyć Sera ~ 
przejeździe przez Berlin p. Karśnicki miał 

goes Madejskim, W dniu 
12 b. m. p. Karśnicki opuszcza Wiesbaden 
|i udaje się do Paryża, gdzie czynić będzie 
rawach w Komisji Odszko- 


b- 
W. pitek zóno: przybyśi do Wilna dyrektoro» 
wie depariamentów mimisterjum” spraw wewnętrz-" 


| byciu przedste wiciele M, S; W, odbyli z delegatem * 


Wczoraj samo przybyli do Wilna dziennikarze 


kowski, wiceprezydent miasta Łoktciejowski, <zło- 
nek komitetu przyjęcia Bukowski oraz z ramienia 
delegata rządu p Raus.. W języku francuskim 
przemówił do posta Vasallo nader serdecznie: Cge- 
sław Jankowski, Goście zwiedzili Oswa Bramę, 
pod przewodnictwem prof, Ruszczyca miasto, na- 
stępnie przyjmowani byli Śniadaciem, põem po- 
dejmował gości Czeslaw Jankowski w prywatnem 
mieszkaniu, Oficjalne przyjęcie odbędzie się w mie 
W niedzielę wieczorem wio- 
sey goście opuszczają Ls udając się do Łodzi, 


dzem proboszczem (z dobroduszną jowjal- 


światek darmozjadów i nicponiów humorem 
przebaczenia i zapomnienia. Pozostawia to 
nawet wrażenie rudzaju „gksjaacji za SAty- 


śmy mu to i my KOŃ wi — 

artystycznego — gdyby w to 
00. o włożył nieco wiary, * energji, 
werwy, dowcipu, życia. Autor sam nudził 
się prawdopodobnie i od tej nudy nie ura- 
towała nas nawet staranna, wystudjowana 
tak młodej 
wciąż i świeżej, że istotnie mogła uchodzić 


Oprócz kilku scen, zwłaszcza Bońce- 
wej sceny aktu drugiego i paru dowcipów 
jako plus autora, trzeba jeszcze zaliczyć 
„dobry zamiar” stworzenia komedji djało- | 
Trudny ten rodzaj, 
wymaga jednak postawy, której dotąd u | 
Fijałkowskiego niepodobna dostrzedz (nie 


sceptycyzmu  wyrastającego na- gruzach 
wszelkich systemów filozoficznych, wiar, 
przekonań i umiłowań, albo wrodzonego po- 
ratu- 
jącvch się jak np. u Wiłde'a (do czasuj o- 
* 'jałkowsk* 
tkwi silnie korzeniami w swojem podłożu, 
komedjopisarz do- 
tąd sobie jeszcze nie uświadomił. Jego ta- 
lent budowania twórczego jest silniejszy, 


W dniu 14-ym czerwca r. b. przybędą do War- 
szawy: dr. Royal Meeker, dyrektor departamentu 
naukowego Międzynarodowego Biura Pracy, i pref, 
Pribram, szef biura statystycznego tegoż urzędn, Pa- 
nowie ci badają w różnych krajach sprawę inspek- 
cji pracy, ubezpieczeń społecznych, pośrednictwa 
pracy i statystyki W Warszawie mają zamiar zapo- 
znać się z Kasami Cherych, Głównym Urzędem E- 
migracyjnym, Głównym Urzędem Statystycznym. 
W drodze powrotnej zwiedzą Kraków, 


Zjazd T. N. 8. W. w Łodzi 


Zdawałoby się, że nauczycielstwo urządzając 
rokrocznie zjazdy, a w niektóre lata i częściej, 
nada tej iastytucji właściwy charakter, zdobędzie 
praktykę w organizowaniu zjazdów. 

Niestety ostatni zjazd kół 1. N. S. W. odbyty 
w Łodzi dnia 4 i 5 czerwca świadczy, że niczego 
się nie nauczono, nie skorzystano z bogatego bądź 
co bądź doświadczenia i nie wzięto pod uwagę słu- 
sznej krytyki dotychczasowego sposobu organizo- 
wania zjazdów. Świadczy © tem wymownie sam 
porządek dzienny zjazdu. 

Takie referaty jak „Polskie ustawodawstwo 
szkolne za czasów Polski niepodległej" i „Polskie 
ustawodawstwo szkolne za czasów niewoli“ nie po- 
winny: były wcale znaleźć się na porządku dzien- 
nym. Są to wprawdzie kwestje ciekawe i pończa- 
jące, winny też być należycie omówione na łamach 
czasopism pedagogicznych, mogłyby też być cieka- 
wym tematem odczytów, jako należące „jednak już 
do historji szkolnictwa nie mogły stać się i nie sta- 
ły się tematem obrad zjazdu. 

Kwestje ustawodawstwa szkolnego w Polsce 
współczesnej i linje wytyczne na przyszłość mogły 
stać się materjałem do dyskusji celowej, gdyby po- | 
jawiły się na porządku dziennym zjazdu, odpo- | 
wiednio do dyskusji przygotowanego, a więc, gdy- 

i 


by przed zjazdem były tematem rozważań na ła- 
mach czasopism nauczycielskich i zebrań poszcza- 
gólnych kół, rozważań zakończonych wysunięciem 
tez, podanych do wiadomości ogółu prze% organisa- 
torów zjazdu. 

W tej formie, w jakiej się na porządku dzien- 
nym znalazły, żadnej konkretnej korzyści sprawie 
szkolnictwa przynieść nie mogły, 

Natomiast znowu okazało się; że najżywotużej- 
sze sprawy przez organizatorów pominięte zestały 
w porządku dziennym. Świadczy o tem niecierpłi. 
we stawianie w wolnych wnioskach nowych, nie- 
przewidzianych w porządku dziennym, ale wysuwa» 
nych przez samo życie kwestji. 

Niepostawienie na porządku dziennym tak waż- 
nych spraw dla pomyślnego rozwoju szkolnictwa, 
jak kompetencji rad pedagogicznych, przymusowe- 
go spełniania praktyk religijnych w szkole i t p 
ma swe źródło głębsze, 

Jest już tajemnicą publiczną, że nawą T.N, S, 
W. kierują od dłuższego czasu wpruwne ręce ku 
cichej przystani zastoja W dziedzinie pracy na 
polu szkolnictwa tak jak i na innych polach tamuje 
się celowo twórczy pęd w kierunku postępu, rozbu- 
dowy w chwili powstawania niepodległego państwa 

przez pierwszych jego budowniczych, z coraz więk- d 
szą SAPPA czepiają się szkoły polskiej rę 
ce prefektów, Sołtyków i różnych endeków trzech 
zaborów. 

Żywioły postępowe wśród nauczycielstwa, o- 
słabione ucieczką części dawnych zwolenników do 
prawicy, pozbawione inicjatywy, a przedewszyst- 
kiem nie umiejące się zdobyć na AE PTE po- 
litykę w dziedzinie szkolnictwa, dają się 
dzić na pasku reakcji. 

Wymownym tego przykładem jest rozpoczęcie 
zjazdu przez rzekomo lewicowy zarząd koła T. N. 

S. W. w Łodzi ód solennego nabożeństwa na intem- 
cję zjazdu, oraz postawienie i popieranie przez de- 
legatów tegoż koła wniosku, zmierzającego dò zni- 
szczenia Związku Zawodowego Nauczycielstwa 
Szkół Średnich. 
a 


prowa- 


W. 
O aan) 


Wydtowani—to"tementem raty 


Uczniowie szkoły powszechnej m. Warszawy, 
przeważnie rekrutują się z dzieci ubogiej ludności, 
która zajęta całodzienną pracą poza domem, wy- 
chowaniem swych dzieci niezawsze umie, a często 
i nie może się zająć. 

Ratując swych od zepsucia wiel- 
komiejskiego w czasie wakacji, kiedy to dzieci są 
prawie bez opieki, na jednej ze szkół 

podjęło w ubiegłym roku urządzenie 


osób rozumiejąc doniosłe znaczenie urządzanych 
kolonji wychowawczych, przyszło nauczycielstwu 
NE wydatną pomocą. 

W. rezultacie nauczycielstwo fodo zrealizo- 
wb swe plany i 120 chłopców pod opieką wycho- i 
wawców spędziło sześć tygodni na wsi, krzepiąc | 
zdrowie i ducha, 

Pobyt chłopców w odpowiedniem otoczeniu, $ 
przy praktycznych zajęciach łącznie z zabawami, 
wycieczkami i pogadankami, wywarł wiefce do- | 
datni wpływ na ich poięcia etyczne i zachowa- | 
nie, co ujawniło się nietylko w nich samych, ale i 
w pozostałych kolegach, z którymi się później w cią- 
gu roku spotykali. Jednem słowem — dziatwa 
szkolna w kięrunku wychowawczym skorzystała 
bardzo wiele. 

Widząc zeszłoroczne rezultaty pracy, mauczy. 
cielstwo w bieżącym rokt organizuje kolonje wy- 
chowawcze już w połączeniu z innemi szkołami, 
aby tą drogą rozszerzyć akcję uspołeczniania į 
kształcenia charakteru młodzieży, - 
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Złą w wychowaniu młodzieży nie poprawimy 
narzekaniem, lecz współdziałaniem społeczeństwa 
w dobrych zamiarach į pracy neuczycielstwa, w da- 
mysi Zaś razie, w akcji urządzenia kołonii. 

Urządzając na powyższy cei kwestę uliczną w 
ód 17 czerwca, koncert chóru uczniowskiego, ko- 
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e, Na Górnym Sląsku. 


NAPADY ORGESCHOWCÓW. 

Katowice (A. W.). — Gwałty niemiec- 
sie trwają w dalszym ciągu. Na wieś Dra- 
biny napadło 300 orgeschowców z Dobro- 
dzienia, strzelając z karabinów maszyno- 
wych i rzucając granaty ręczne. Powodem 
apadu była uroczystość weselna, urządza- 
aa staraniem b. uczestników powstania gór- 
'ośląskiego. Napad orgeschowców został 
skutecznie odparty. 

Bytom, 10 czerwca. (PAT). — Ubie- 
głej nocy przyszło w okolicy miasta około 
g y 2-ej do gwałtownej strzelaniny. 

łyszeć można było ogień karabinów ma- 
szynowych, oraz silną detonację eksplodu- 
jących granatów ręcznych. Strzelanina na 
terenie Bytom-Łagiewniki trwała do godz. 
4-ej rano. Ostrzeliwano kopalnię Floren- 
tynę ze strony Bytomia. 

Katowice (A. W... — O powodach o- 
głoszenia stanu oblężenia w Bytomiu i Kró- 
lewskiej Hucie otrzymujemy następujące 
informacje: Stan oblężenia w Bytomiu zo- 
stał ogłoszony bynajmniej nie z powodu 
napadów na konstiłat polski i jego urzędni- 
ków, ale dla tego, że wczoraj dwóch or- 
śeschowców napadło na 2-ch oficerów frat- 


Proces 


Vandervelde obala insynuacje bolszewickie. 

Moskwa, 10 czerwca (A, W,), W zwiazku z po- 
daną w dniu wczorajszym depeszą o procesie ese- 
rów w Moskwie, Agencja Wschodnia komunikuje 
dodatkowo szczegóły następujące: 

W przemówieniu swem Vanderwelde stwier- 
dził, że zanim wyjechał do Rosji, zarówno on, jak 
i pozostali obrońcy uzyskali obietnicę, że sąd bę- 
dzie się odbywał w warunkach, gwarantujących pra- 
widłowość procedury sądowej, Odpowiadając obroń- 
cy drugiej grupy oskarżonych Sadoul'owi, Vander- 
welde wytknął trzy następujące błędy, jakie pepeł- 
mił Sadoul, mówiąc o nim: 1) Vanderwelde oświad- 
czył, iż nie jest ministrem, jedynie obywatelem bel- 
gijskim — przedstawicielem kilku miljonów robot- 
ników, przyczem, oddawna już walcząc przeciwko 
prawom militarystycznym, opuścił on -stanowisko 
ministra; 2) pomiędzy Belgią a Rosją sowiecką ist- 
nieje elbrzymia różnica. Partje socjalistyczna i ko- 
munistyczna w Belgji korzystają z zupełnej swobo- 
dy druku i słowa; 3) trybunał w obecnym składzie 
byłby w Belgji nie do pomyślenia, 

Pogróżki komunistów rosyjskich. 
W odpowiedzi na to Krylenko oświadczył, że 


jeżeli w Bełgji robotnicy wezmą władzę i stworzą 


najwyższy trybunał, który posadzi na ławę oskar- 
żanych tych wszystkich, co pośrednio lub bezpośre- 


` dnio popierają imperjalistów, wówczas skład takie- 


5$ 
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ge trybunału nie wiele się będzie różnił od obecne- 
go moskiewskiego, 

Bucharin, obrońca jednego z obwinionych dru- 
giej grupy, zarzuca Vanderweidemu, że, jako przed- 
stawiciei drugiej międzynarodówki, reprezentuje 
szereg partji, które ponoszą odpowiedzialność za 
wojny imperjalistyczne, za rozstrzelanie i zabójstwo 
tysięcy robotników, Liebknechta, Róży Luxemburg 
i innych, Nasza grupa—mówi Bucharin — podnosi 
rzuconą rękawicę i zupełnie solidaryzuje się z tem, 
że dany proces jest polityczny i w odpowiedni spo- 
sób będzie się zachowywała, 

Niedopuszczenie obrońców. 


Obrońcy Libera i Goldmana (pierwsza grupa 
oskarżonych) trybunał nie dopuścił na tej zasadzie, 
iż w roku 1919 zobowiązał się on nie brąć żadnego 
udziału w jakiejkolwiek działalności społecznej 

polityczne. 


i 

Obrońca Rosenfeld oświadcza, że obecny proces 
powinien odbywać się nietylko na podstawie prawo- 
dawstwa rosyjskiego, lecz i na zasadzie międzyna- 
rodowych zobowiązań proletarjackich, a w danym 
wypadku na zasadzie porozumienia trzech międ: 
narodówek. Cytując protokuły konferencji berliń. 


skiej, Rosenfeld oświadcza, że na tej tylko podsta. | 


wie przybył do Moskwy, Trzecia międzynarodów. 
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„R 


medyjkę i t p, zwracamy się z gorącym apelem ĉo 
wszystkich abywateli - mieszkańców Warszawy, 
którym ma sercn leży sprawa wychowania szere- 
kich mas dzieci wielkiego miasta, o materjalne po- 
parcie naszej pracy. 

Nauczycielstwo. 


cuskich którzy bronili się rewołwerami i 2 
orgeschowców zabili. 
ARESZTOWANIE SATON NIEMIEC- 


PAT). — 


Katowice, 10 czerwca. 
Władzom koalicyjnym w Bytomiu udało 
się wczoraj wykryć i przyaresztować 13 
c Grenzschutzu niemieckiego, któ- 
rzy w ostatnich dniach nachodzili dom 
polskie i zmuszali Polaków, jako tak zwa- 
na „Rium sion”, zczania 
mieszkań w przeciągu 24 godzin. Wśród 
aresztowanych znajduje się także p riken 
niczący tej bandy, niejaki Rolle z Bytomia, 
który już w dawniejszych ekscesach Grenz- 
schutzu bytomskiego odgrywał dominującą 
rolę. Z dotychczasowych zeznań areszto- 
wanych okazało się, że bandy te składały 
się z 60 członków i miały za zadanie cią- 
głe teroryzowanie Polaków i okradanie ich 
z mienia, Do władzy koalicyjnej zgłaszają 
się liczni poszkodowani przez te bandy. 

Nawet prasa niemiecka wyraża swoje 
zadowolenia z powodu aresztowania tej 
bandy, spodziewając się, że dzięki temu, u- 
stanie teror w Bytomiu. 


af AAA, pz O 


eserów. 


oskarżonym możność walnego wybora obrońców. 


! Trybunał powinien zdecydować kwestję, czy mają 


zakk e 


dla niego moc obewiązującą zobowiązania trzeciej 

Radek, jako jeden z uczestników konferencji 
berlińskiej, oświadcza, że delegacja kominternu zgo- 
dziła się wszcząć u władz sowieckich starania o do- 
puszczemie w charakterze obrońcy jedynego tylko 
Vanderweldego. Liebknecht i Rosenfeld są, że się 
tak wyrażę, —mówił Radek—dodatkową przyjemno- 
ścią dla trybunału rewolucyjnego. Szczególnie try- 
tującem jest w tej sprawie, że kwestje zobowiązań 
podnoszą osoby, które same zerwały porozumienie 
berlińskie — kończy swe przemówienie Radek. 

Oskarżony Gendelman stwierdza raz jeszcze, że 
proces jest polityczny, 

Stronmiczość w wyborze świadków. 
,Oskarżyciel Łunczarskij wnost o wezwanie 
w charakterze świadka prof, Klucznikowa, b. mi- 
nistra rządu Kołczaka, Trybunał zgadza się. Na tej 
podstawie obrońca Tagar żąda wezwania szeregu 
pidhi edwodowych. Trybunał uchyla to żąda- 
e. 

Oskarżony Gendelman, protestując przeciwko 
stronności sądu w imieniu pierwszej grupy eskar- 
żonych, oznajmia, że przybyli oni na sąd, ponieważ 
$śwarantowano im zupełną wolność obrony, Oskar- 
żeni nie mają zamiaru swą obecnością maskować 
pogwałcenia swych praw. Oskarżony Lichacz mówi, 
iż na sali znajdują się tylko członkowie partji ko 
munistycznej. Zabiera ponownie głos Rosenfeld, któ- 
ry oświadcza między innemi, iż przedstawiciele 
trzeciej międzynarodówki w Berlinie oświadczyli: 
Przyjeżdżajcie do Moskwy, a zobaczycie sąd, który 
bezstronnie ujawni wam prawdę, 


PROTEST ROBOTNIKÓW ROSYJSKICH. 

Charków, 10 czerwca (A. W.). 8-go b. m. w e- 
lektrowni charkowskiej zastrajkowała większość 
robotników na znak protestu przeciwko proceso- 
wi i nagance na eserów. Strajk trwał kilka godzin 
i miał charakter żywiołowej demonstracji Rów- 
nież i w innych fabrykach i to nietylko w Char- 
kowie, lecz w całym szeregu miast, miały miejsce 
podobne odruchy przeciwko oszczerczej kampanji 
komunistów wobec eserów, Bolszewicy starają się 
te odruchy sympatji robotniczej dla sserów pokryć 


milczeniem. W każdym razie te odruchowe pro- 


testy robotników są bardzo ryzykowne dla nich 
samych, wobec bezwzględnego teroru bolszewików. 
Dowodzą one, iż całą kampanja bolszewicka prze- 
ciw eserom w Rosji, wszystkie rzekome uchwały 
zebrań robotniczych i t p, — są to wszystko 
sztuczki urządzane przez samych bolszewików z 
pomocą zmobilizowanych w tym celu czekistów. 


ka — konkluduje Rosenfeld — zobowiązała się dać | Masa robetnicza udziału w tem nie bierze. 


r A 
fgrforonnia w Nedo 
UDZIAŁ MAŁEJ ENTENTY. 

Graz, 10 czerwca (P. A. T.), „Grazer 
Tagespost'' donosi z Belgradu, że na kon- 
ferencji przedstawicieli Małej Ententy © 
mawiano kwestję udziału jej w konferencji 
uaskiej. Według komunikatu, wydanego 
orzez belgradzkie biuro prasowe, na kon- 
erencji tej stwierdzono ponownie solidar- 
ność Małej Ententy, Mała Ententa wyśle 
na erencję w „Hadze reprezentację wy- 
braną wspólnie. Następnie uchwalono, a- 
żeby przed konferencją w Hadze odbyły 
się dalsze konferencje między innemi także 
w Pradze. 

Wedeń, 10 czerwca (P, A, T), „Neue Freie 
Presse" donosi z Belgradu pod datą 9-go b. m.: 


Ogłoszony urzędowo komunikat o konferencii mi- 


mistrów panstw Małej Ententy stwierdza między in- 


nemi; W sprawie najważniejszych punktów 
konferencji w Hadze panuje pełne porozumienie 
między państwami Małej Ententy, Uchwalono od- 
bywać konferencję mężów Małej Ententy w regu- 
larnych odstępach czasu, Termin najbliższej kon- 
ferencji przewidziany jest na dzisiaj. Przedsta- 
wiciele Małej Ententy uchwalili uwiadomić Rząd 
polski o powyższej uchwale. 

Sprawozdawca „Neue Freie Presse* odwiedził 
dr, Benesza w Belgradzie, Z rozmowy z czeskim 
prezydentem ministrów wynika, że linje wytyczne 
polityki Małej Ententy zostały niezmienione, a sto- 
sunki wzajemne poszczególnych państw pogłębiły 
się jeszcze bardziej, 

$ UDZIAŁ FRANCJL 
Paryż, 10 czerwca (A. W.). Delega- 
tem rządu francuskiego na konferencję ha- 
ską będzie, jeśli Francja wogóle weźmie 
udział w tej konferencji, poseł francuski 
Benoit w Hadze wraz z ki rZzeczo- 
znawcami 


U 


OBOTNIK', niedzieła, 11 czerwca 1922 r, 


UDZTAŁ SZWECJI. 


Sztokholm, 10 czerwca (P. A. T.). Radio. Rząd , 2€ 


szwedzki przyjął zaproszenie ma konferencję w 
Hadze, 


PRZYSTĄPIENIE GRECJI DO MAŁEJ 
ENTENTY. 


Praga, 10 czerwca. (PAT). — „Pra- 
ger Tageblatt" donosi z Belgradu, iż w naj- 
bliższym czasie przystąpi prawdopodobnie 
do Małej Ententy również i Grecja. 

SOJUSZ OBRONNY MAŁEJ ENTENTY. 

Belgrad, 10 czerwca (P. A. T.). Wied. B. K 
Wczoraj po południu zebmli się prezydent mini- 
strów Pasicz, minister spraw zagranicznych Nin- 
czicz, czechosłowacki prezydent ministrów Bentsz, 
rumuński prezydent mirietrów Bratianu i rumuń- 
ski minister spraw zagranicznych Duca, na nara- 
dzie, w czasie której omawiano plan wzajemnego 
układu defensywnego między Czechosłowacją, Ju- 
gosławją i Rumunją. 


1 
W wawie umowy kadom 
7 

polsra-aiemieciel 
Berlin (A. W.). — W przyszłym ty- 
godniu przybyć ma do Berlina poseł nie- 
jecki w Warszawie Rauscher, celem zda- 
nia relacji ze swego urzędowania. Przed- 
miotem jego pobytu w Berlinie ma być u- 
stalenie terminu pertraktacji, mających na 
celu zawarcie umowy handlowej polsko - 
niemieckiej. Umewa ta, jak twierdzi prasa 

niemiecka, pożądana jest dla obu stron. 


UKŁAD KONSORCJUM KRUPP-STIN- 
NES Z ROSJĄ, 

Gdańsk, 10 czerwca (P. A. T.). „Dan- 
oc «base za acz w z 0 za te- 
egramie własnym z Rygi; i Stinnes 
zawarli z Rosją sowiecką układ, na podsta- 
wię którego konsorcjum Krupp - Stinnes 
nabyło w Rosji cały szereg przedsiębiorstw 
przemysłowych. Ma ono utrzymywać nad- 
zór nad wszystkiemi iabrykami e- 
mi amunicji oraz zobówiązało się do budo- 
nowych zakładów amunicyjnych i prze- 
sysłowych. Działalność towarzystwa roz- 
ciąga się na całą Rosję sowiecką, 


+ i 

W nawi patyki nemire 

Paryż, 10 czerwca. (PAT). Havas. — 
Komitet pożyczkowy ustalił na dzisiejszem 
posiedzeniu przedpołudniowem tekst spra- 
wozdania które przekaże dzisiaj komisji 
reparacyjnej. Tekst ten odnosi się do wa- 
runków udzielenia międzynarodowej po- 
życzki. Komisia reparacyjna o 
godz. 3 po poł. posiedzenie w celu zbada- 
nia tego sprawczdania, które będzie ogło- 


i 


szone prawdopodobnie wieczorem. 
Gdańsk, 10 czerwca (A. W.). „Danzi- 
ger Zeitung” donosi na podstawie źródeł 
francuskich, iż międzynarodowy komitet 
pożyczkowy na wczorajszem popołudnio- 
wem posiędzeniu postanowił, wobec istnie- 
jącego stanu rzeczy, narazie nie rozstrzy- 
gać sprawy niemieckiej pożyczki: między- 
narodowej na pokrycie części niemieckich 
sum ph Komitet pożyczkowy 

tanowił zebrać się dopiero za trzy mie- 
siące dla podjęcia narad na nowo. 


- —- ylary w E dapeszcie 


Budapeszt, 10 czerwca (P. A. T.). 
Wied. B. K. Wynik wyborów w Pudapesz- 
cie przedstawia się jak następuje: Wy» 
brano 13 socjalnych demokratów, 7 człon- 
ków opozycji liberalno - demokratycznej, 
5 członków partji Wolffa, 3 członków An- 
drassy'ego, 1 chrześcijańsko ~ społecznego 
i t członka partji rządowej. 


L komitea foars wo Ligi Narodów 


Gemetwa, 10 czerwca (P, A. T.). Komitet. fi- 
naasowy Rady Ligi Narodów powziął na dzisiej- 
szem posiedzeniu w kwestji podwójnego opodatko- 
wanie, która przekazana została przez konferen- 
cję genueńską, decyzję, wedle której żąda spra- 
wozdania rzeczoznawców do dn. 1 czerwca. Od- 
nośnie do również przez konferencję genueńską 
przekazanych spraw uchylania się przed podat- 
kami i rozwiązania kwestji walutowych, roześle 
Rada Ligi Narodów do wszystkich państw kwe- 
stjomarjusze, W kwestji edbudowy finansowej An- 
strji komitet finansowy stwierdza, że ostateczne 
uregulowanie zależy od zniesienia hipotek repara- 
cyjnych, że przeto należy wysłuchać uprzednio 
opinji komisji odszkodowań, Równocześnie z ko- 
mitetem finansowym obradował także i komitet 
gospodarczy Rady Ligi Narodów, który między in- 
nemi utworzył podkomitet, mający badać kwestję 
dobrowolnych klauzuł rozjemczych w kontraktach 
handlowych pomiędzy obywatelami rozmaitych 
państw, Do podkomitetu tego powołany będzie 
także przedstawiciei Niemiec, Podkomitetowi te- 
mu przekazano również przyjęte przez komitet go- 
spodarczy konferencji genueńskiej ostateczną rezo- 
lucję w sprawie taryfy celnej, oraz kwestje trak- 
towania przedstawicieli handlowych i przemysło- 
wych, Uchwały konferencji genueńskiej w sprawie 
ogłoszenia tary celnych zatwierdzono, Komitet 
gospodarczy Rady Ligi Narodów przypomniał przy 
tej sposobności, że wedle art. 18 paktu, wszyscy 
członkowie zobewiązani są donosić sektelarjatowi 
o wszystkich umowach nie wyłaczając handlowych. 
W końcu komitet przyjął do wiadomości, że wedle 
art, 14 sprawozdania komisji gospodarczej konfe- 


z 


tych uchwał. 


Pakt (ranrmko-amgielski 


Leafield, 10 czerwca (P. A. T.). Radjo. 
nad paktem nogi - angiel« 
skim ma się rozpocząć w najbliższym cza- 
sie, Jak donosi „Evening Standard”, ist- 
pieje uzasadniona nadzieja, że po usunię- 
ciu trudności co do spraw Wschodn, zupei- 
ne porozumienie między obu narodami sta- 


nie się f 
Nenstytacja inlardzza 


Leafield, 10 czerwca (P. A. T.). Badia. to 
Obrady gabinetu nad konstytucją irłandz- 
ką wydały rezultat o tyle dodatni, że jutro 
będą ustalone zasadnicze punkty ugody z 
Griftith'em i konstytucja irlan wej- 


dzie w życie. 
Choroba Lenina 


Berlin, 10 czerwca (A. W.). Potwier- 
dza się wiadomość, że stan zdrowia i 
na, mimo wszelkich zaprzeczeń, jest po- 
ważny. Koła bolszewickie czynią przy« 
gotowania do wszelkich ewentualności, 

wd. je stworzony będzie dyrek» 
torjat, złożony z Trockiego, Łunaczarskie- 


Wiadonaszi telepraca, 


— W dn, 9 b. m wybuchł w Augustowie grot- 
w. 


A 
zda, Biel ye 


gólności w gminie © 


węgierskich 

w ten sposób, że uzma 80% tych pożyczek, Ho- 
norowanie tych pożyczek przez rząd crecho- sło- 
wacki ma nastąpić w ten sposób, że będą ene wy- 
mienione na papiery państwowe do wysokości 807 
— Flota grecka bombardowala wczoraj przez 
3 godziny otwarty port na morzu Czarnem, 


Łetwą, Estonją i Finlandją. a 

— W dn, 12 czerwca zbierze cię w Wenecji 
konferencja Włoch, Austrji i Jugosławii dła ure- 
gulowaaiia spraw kolejowych b, Amtefi południe. 


nego młodzieży od lat 16-1u.. 

— Japoński program powiększenia floty p 
widuje na rok 1923 budowę 4-ch lekkich krąż ; 
ników e pojemności 10,000 tom, 4-ch o pojemności — 
7.000 tom, 24-ch o pojemności 15,000 tom, wreszcie 
28-miu łodzi podwodnych. Keszty budowy p pda 
szych statków będą wynosić 1 mifjard yenów, © 

— Rewolucja w Paragwaju przybiera co ; 
większe rormiary. W Assuncion przyszło do 
ciętych walk z powstańcami, którzy zostali odp 
ci Połączenie z stolicą jest przerwane, Były 
zydent Paragwaju, Scherer, oddał się w opi 
argentyńskienu poselstwu. 


HN 


Zycie. respodarcze. 


Notowania gieldy warszawskiej, 


- Londyn 18450—18250, 


Ruch robolniczy. 


L życia partii 


si tow. Arciszewskiego, Hansnera, Jawo- 
- rowskiego, Toeplitza, Tora i Trzcińskiego 
4 o przybycie na posiedzenie do Klubu Po- 
._ słów we wtorek, dn. 13 czerwca © godz. 18. 


8 „Odczyt. W poniedziałek 12 b. m. o £é. 

6 i pół wiecz. w lokalu dzielnicy Wola- 
Czyste, Wolska 44, tow. Tadeusz Długo- 
_ szowski wygłosi odczyt o kasie chorych. 


3 Wsła-Czyste, (W poniedzialek 12h m, o. godz, 
| O A o 
_ się ególne zebranie dzieknicy Woln-Czyste, 


„Wydział kułtnrałne - oświatowy. Posiedzenie 


- wydzinią brturatno-oświatowego odbędzie się w 
| n r pian 
4 Powiśle. W poniedziałek 12 b, m. ; wiiecz. 
A w dołuje własnym, Solec 68, odbędzie się pazin- 
_ dzenie komitetu Dzielnicy Powiśle 
E Powązki, W poniedzialek, dnia 12 czerwca o 
godz, 7 wiecz, w łokalu własnym, Okopowa 30 m. 
| EM, odbędzie się posiedzenie komitetu działnicy 
| Pić > 
> Praga, W poniedzialek, dnia 12 b, m, o godz 


mitem Brukowa 29, odbędzie. 


p» posiedzenie komitetu dzielnicy praskiej, 


woi Z POSIEDZENIA: ZA. 
‘RZĄDÓW ZW. ZAW. M. WARSZAWY. 
|_| Na wezwanie (Wars Rady Zw, Zaw, Worec- 
x ka 7,w dn, 7 czerwca b, r przybyła ua powiedza: 

nie 15 zarządów Zm, Zaw. dłą omówienia sprawy 
S chorych, ch 


8 wezysdcch sih, by prey mowych rwybonach. -d9 
u kasy chorych w Warszawie, nie przeszedł 
„ml jeden, dode EE aE NE 


r edieji to redni 


Motio: W całem Sapieżyńskiem wojsku 

Pawia bigos czuć, 

Daia (Zagłoba — H., Sienkiewicz). 

Jesli sądzić po liczbie: głupstw, jakie 

_ asłatniemi dniami w naszem. życiu nols 

| tycznem popełniono, to zdawałoby się, że 
Gog tego roku wyjątkowo skwarne lato, 
że kanikuła jest już w całej pełni i że go- 

 rąco jest tym czynnikiem, co to najbar- 

_ dziej zrównoważonych toizi z równowagi 

p owadza, 


wet słowik dygotał jak w febrze i, 

"drąc się no nocach w krzakach, wyraźnie 
 tremolował, niczem primadonna. operetko- 
wa na jubileuszowem  przedstawięniu w 
dzień swoich złotych godów ze sceną. Tem- 
j pon czerwcowa także czuje jakieś nie- 
LS samowite przywiązanie do zera, od którego 
ka chce ia się oddalić, To.też słychać 
wg techne narzekania, że na polach, w o- 
ch i w głowach wszystko bardzo wol- 
ojrzewa, a żądną nowalijek'i sensacji 
iczność karmi się niedojrzałemi owoca- 


6 = Maj był tak ordynarnie zimny, 
na 


2) 


OWwS7 


, niedojrzałą ogrodowizną i niedojrzałe- ` 


i ysłami. 

eariy owoc, kióry wyjatkowo. wcze- 
je dojrzał — to. ciężko strawne i mało 
żywne kasztany z dzikich pól. Już je 
icono do pieca i, co dziwniejsza, to to, 
znajdują się amatorzy do wyciągania 

"z ognia. 
W tym stanie rzeczy wcale: mądrze i 
rzezornie postąpiła . przysłowiowa 

o Eira „kupiła sobie prosię. 

"8 Wiele z prosięciem tem kłopotów, ale 
zawsze mniej ich będzie miała babka, ani- 

ot eli jej mąż. 


Bt. Jedziemy dé T jd 
-Za da i kilka na aś: noz 


r 


Centralny Wydźłał Samorzadowy pro- 


Tymczasem rzeczy maja: się wręcz : 


j kalu Zw, 


ROBOTNIK", niedzieła, 11 czerwca 1922 r.; 


m en Sin son. Rah. Kalonch, Preindrenie 
arządu -Głównego Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych Rzeczp. Pol. odbędzie 
się dnia 24 czerwca b. r. r. Towarzyszy człon- 
ków Zarządu Głównego prosimy © 
iisi ihah a {J.K ki 
Prze cy (— iński. 
Sekretarz (—) M. p 
` Mężtwie zaufania i đelegeci fabryk met, w 
Warszawie! "We wiarok dn. 13 b. m, o godz, 7 
wiecz, w łoknia Leszno 58, odbędzie się zebrznie 
mężów zimia del, fabryk met, w Wanszowie, 
poświęcone ogółnemu zebraniu członków! Zw, Met, 
oddz, 'Wa.tzawskiego, oraz ustaleniu isty kamdy 
datów do wiedz oddziału, Obowiązami są przybyć 
wszyscy mężowie zauiamią związku t delegaci z 
wstawiac członko wskiemi, - punktualnie! 


Do Komisji Organizacyjnej Sekcji śłusarzy Zw, 
Met, Lesno 53, Towarzysze, wybremi na opółnem 
zetromii ślusarzy w dniu 31 maja w libia 15, 
wimut się stawić bezwzględnie w dniu 12 czerwoa 
na! godz 7 wiecz, do lokalu Związku, Zebrania 
będzie watżme bez względu na ilość obecnych, 

Baerność! Pomocnicy i pomocnice fabryk met. 
prywatnych w Warszawie, W dniu 11 b. m, w nie- 
dzielę, 6 godz. fi-ej rmo w lokału Związku, Le- 
szmo 53, odbedzie się zebranie ogólne pomocy w 
ceu omówidnia warunków materaktuych i orgni- 
zacyjnych, Towarzysze, stawcić się liemie ù punk- 
tualmie, ` M 

. cBAezueść fryzjerzy, Do. 13 czerwca r, b. a g 
8 wiecz, odbędzie się w lokalu Związku, Bracka 
17, maądzwyczajne ogólne zabranie, Sprawy: bardzo 
WAŻEBĄ, 


Zw. Prac, Miejskich, Warecka 7 m. 4, Jutro 
t i, w pouiedziałek dnia 12 czerwca r. b. pumkiu- 
ani o godz, 6 po poł, w iokału Związku, Warce 


służby domowej. 
cio się lcznie, - U en die oc 000 


Ze Zw, Zaw, Robotników Przem, Skórzanego 
w-Polsce (oddział (Warszawa, Żyśnia 18-a), (W nie- 
dèle dmia 11-g0 czerwca o godz 10-ej rano w lo- 
Żywa 18-a, odbedzie się madrzwyczoj- 


do sutka w pieszym terminie o godz, 10-ej ra- 
no, zebranie bez względu rm ilość obecnych toz- 


| pocznie się w drugim terminio o godz. li-ej rano, 


woje oka: obiamente- 
skiej, 


Przeciwko gwałtem narodowościowym na Gór. 
nym Śląsku, Związek pracodawców j: przedstawi. 
ciele organ zacji robotniczych wydali do roboti- 
ków odezwę, w której oświadczzją kategorycznie, 
ję każdy rabotnik, który dokona gwałtów ma swym 
przeciwni narodowym: czy argamizacyjnym, 20- 
stanie natychmias: wydałony z pracy. (PAT). 


traktach, lj do Hagi, zaroi się od 
dyplomatów, którzy, strzepnąwszy kurz 
włoski z eleganckich lakierków, wypoczę- 
ci i odświeżeni, z większym m do- 
świadczenia, z mniejszym natomiast baga- 
żem entuzjazmu, wielojęzycznym tłumem 
dziennikarzy, sekretarzy, maszy nistek, ste- 
notypistek, rzeczoznawców i pożyczkodaw- 
ców zaleją spokojne ulice stolicy fleśma- 


tycznych Holendrów. 


Dlaczego wybrano Hagę jako miejsce 
konferencji? 

Wprawdzie to samo pytanie możnaby 
zadać odnośnie do każdej innej miejsco- 
byc wtajemniczeni wszakże zapewniają, 

rzy wyborze tym rozważano dwa 

R ad Jeden przemawiający przeciwko 
MEY drugi — za Hagą. 

Haga nie ma szczęścia do Konfe- 
rencji — mówili przeciwnicy Hagi — dwie 
konferencje pokojowe odbyte w Hadze za- 
kończyły się sromotnem fiaskiem 

— Słusznie - — mówili zwolennicy Ha- 
gi — al nie zapominajmy i o tem, że o 
godzinę jazdy od Hagi leży przecudne 
Scheveningen z bajeczną plażą, koncerta- 
mi, reunionami, tysiącami innych rozry- 
wek, nie pogardzanych nawet przez po- 
ważnych dvplomatów. 

I wzgląd na Scheveningen zadecydo- 


-— 


wat, 


Pomiędzy delegatami udającymi się 


do Hagi napewno niema ani jednego, któ- 
ryby jakiekolwiek nadzieje przywiązywał 
do. konferencji. Pomimo to jadą w fem 
precteni że w Hadze uda się naprawić 
błędy popełnione w Genui. 

Weźmy chociażby ten ośmiomiesięcz- 
ny pakt pokojowy. 

Pomiędzy trzydziestoma z górą AT 
dami, które zobowiązały się w „Genui do 
końca roku siedzieć spokojnie i nie wszczy- 
nać burd, niejeden aż ze skóry wyłazi i 
ręce e £ świerzbią, takby się chętnie rzucił 
w jakiejś wojenki. A tymczasem ten 
chite celt Lloyd wo wycyśganił podpis 


Wi WA AWR ZEP NG A a T 
N 


Ruch kulteralne-oświatowy. 
Wycieczka Zw, Niez, Młede, Socjalistycznej do 
Czerwińska, Zw, Niez, Młodz, Socjalistycznej urzą- 
dza w noc księżycówą 14 i w dzień stomeczny 15 
czerwca dła człnaików ż pwyjańół związku wy- 


cieczkę statkiem po Wiśle do Czerwiiska. Wyjazd * 


w środę o godz, 11-ej wiec, powrót w czwar- 
k o 5-6j po poł, Miejsce koszłuje 2000 mk. Pie- 
niądze przyjmuje koi, Wajroch w Klubie Akede- 


Wiażomości kiięgatai: Robotniczej. 


Nowości ostatniego tygodnia: 

France Anatol. Zbrodnia Sylwestra Bonnarda. 
Przekład autoryzowany Tadeusza Świstakowskiego. 
Str, 290,.8-ka, Mk, 915, 

Gorzycka - 
rozwojowej. Część teoretyczna, Str. 177, 8-ka. Mk. 
1800. 

Kipling Rudyard. Kim, powieść, 2 bai Str. 
21542154 XIV. 8-ką. Mk, 2400. 

Lipiński Edward. Indeks cen hurtowych w Pol- 
sce. Str, 22, 8-ka, Mk. 200. 

Neymark Edward. Kara grzywny. Rozprawa dy- 
płomowa, Str. 73, 8-ka. Mk. 840. 

Sieroszewski Wacław. Pisma t. IV. Nowele: 
Risztau-Ol-Soni Kisań, Str. 375, 8-ka. Mk. 1440, 

Sprawozdanie Centr. Kom, Zw. Zaw. z działal. 
ności i stanu Związk. Zaw, w RY w r. 1920 i 1921, 
Str. 182, 8-ka, Mk, 1200. 

Sprawozdanie. Związku Rob. Stodi Spółdz. m 
Warszawie, rok 1921. Str. 80, 8-ka: Mk. 750. - 

Zesiewy i zbiory w roku 1920/21, Str. 21, 8-ka. 
Mk, 200. 

Na składzie głównym znajdują się; ` 

Dostojewski F. Cndza żona i mąż pod łóżkiem. 
Niezwykłe zdarzenie, Str. 144, 8-ka, Mk. 600. 

Rżewski Aleksy. Ekzilo. Remembroj. Kun per- 
meso de la Ańtoro el pola linguo esperantigis K. 
Domosławski. Str, 60, 8-ka mniejsza. Mk. 300. 


„Głosy. czytelników, 
* Policja 'w roli ustawodawcy, 
Szanowny Redaktorze! 
„W pismach ukazała się notatka, charaktery- 


zująca skłonność policji warszawskiej do przesą- . 


dzania swcmi rozporządzeniami tego, «co ma być 
zdecydowane w drodze ustawodawczej i jedynie 
w tej drodze może być zdecydowane. 

Jak wiadomo Sejm odesłał niedawno do ko- 
misji dla ponownego rozpatrzenia projekt. ustawy 
o paszportach i ma ona być zmieniona w kierunku 
bądź uchylenia przymusu paszportawego, bądź 
przynajmniej ubrania go w formy, nie rozchodzące 


się wyraźnie z zasadami naszej organizacji pań- 


Tymczasem według notatki powyższej policja 
warszawska, nie oglądając się bynajmniej na za- 
wieszoną decyzję władzy ustawodawczej, 
na dotychczasowych dowodach oseb istych 
kę „Ważny do 15 czerwca r, b. , a co ważniejsza 
„kończy wszelkie przygotowania do wydawania 
stałych paszportów polskich“, choć mikomu w o- 
becnej chwili nie może być wiadomo, czy takie 


paszporty będą istniały wogóle, ani według jakie- 


łykać. przyglądając się, jak sam proj 
dawca używa na [rlandczykach, jak pies 
w studni, pod pretekstem, że wojna z lr- 
landją — to wojna demowa, a „to się nie 
liczy”. 

Doprawdy, że szłag może trafić! 
; A dałej, dlaczego to mają być wyiąt- 


Dlaczego pakt pokojowy nie ma. obo- 
wiązywać wszystkich i dlaczego nikt „BR 
protestował przeciwko agresywnym. 

Kom jednego z panujących na Bołkanaci? 


aneksji. Na Bałkanach krew się polała. 
Sprawy takie musi uporządkować Ha- 
gà, przepraszam — Scheveningen. 


Brutalny gwalt afi poljani na osobie 
„nietykaltego' a, mimowoli nasuwa 
smutne refleksje i zmusza do zastanowie- 


dziewać się każdy inny obywatel, nie za- 
liczający się do 412 suwerenów, obywatel 
zupełnie tykalny, któremu zrządzeniem lo- 
su danem będzie zetknąć się na dworcu ko- 
lejowym czy gdziekolwiek ET uro- 
wanym chamem ''. 

Większa lub mniejsza kara, jaka nie- 
wątpliwie spotka rozwydrzonego stupajkę, 
nie rozwiązuje sprawy. [I jeśli obywatel 
Rzeczypospolitej z małem zaufaniem od-- 
nosi się do „stróża. porządku publicznego”, . 
tć najmniej winien temu ten właśnie cham, 
kretyn lub Niedołęga, którego przyodziano 
w mundur i powiedziano mu; będziesz „po- 
licjantem i bedziesz czuwał nad mieniem, 
życiem i bezpieczeństwem obywateli, a naj- 
większą winę ponoszą te czynniki decydu- 
jące, które nie chcą, czynie mogą pojąć, 
s za tanie pieniądze psi kości jedzą. 
arne uposażenie niższych funkcjona- 
rjuszy policyjnych jest przyczyną, że na 
niższe stanowiska policyjne zgłaszają się 
bądź to niedołęgi, niezdary i kretyni, nie- 
zdolni do żadnego inneśo zajęcia lub pra- 


Wieleżyńska A. Szkoła pracy samo- 


kadzie i 


i trzeba siedzieć spokojnie! i i tylko ślinkę 


Na Bałkanach zaszedł wypadek brutalnej 


nia się, jakiego potraktowania może spo-. 


Mr. 156 


go wzoru miałyby być wydatane. Sprawa ta, dość 
ważna sama przez się, jest charakterystyczma zwł 
jako ilustracja stosunku władz policyjnych 
do wolności obywatelskich. 
Z szacunkiem 
* Miecz. Bamgort. 


K ik 
m PORE Kae 
STAN POGODY 
(według danych Państ, . Instytutu Meleorolog.) 
Temperatura najwyższa wymosiła wczoraj w 
Warszawie. + 2210, mejniżza + 970, i 
Przewidywany przebieg pogody w dmóu aA- 
siejszym; Zachmurzenie zmienne, temperatura bea 
większych zmian, skłomości do burz, wiary ło 


Ciągnienie miljonówki. We wczeraj- 
szem ciągnieniu miljonówki, wyłosawano . 


numer 
4.448.146 
sprzedany w Warszawie. 


Skastwanie cenzury. Sprawowany przez mra 
dników Koòiisarza rządu m. st. Wersiwy  danór 
cenziwałny nad wszelkiego rodzaju koresportdeneją 
telegraficzną a szczególbie nad telegramami, wy- 
syłanemi sa granicę, został skasowany, Cenzura ie 
mie posiadata żadnego zmaczemia, to też sfery 
przemystowo-haudlowe żądały od dawna zmpełne- 
go jej skasowamia, jako hamującej much telogna- 
fizmy m zagranicą 

"Senat Wolnej Wszechnicy Polskiej Na r. a. 
1922/23 wybrano do Senati W, W, P. 
cych prcicsorów: Stamidawa Kalinowskiego (rel- 
tor), Leona Peirażyckiego (prorektor). Aleksandra 
Mogilniekiego (sędzia), Ryszardn Riodowskiego (se 
kretanz Senatu), Ignacego Myślickiego (padseime- 
tarz- Serat): Jina Kraszowskiego (dzielkan Wy- 
działu matematyczno. przyrodniczego), Baz di. iz 
Manna (dzielcu Wydziału humanistycznego), Anto- 
niero Górskiego (dziekan. Wydziału naul: połitycz- 
nych i spolecznych), Lucjana Zarzeckiego (dnichem 
Wydziału q'e agogicznego), Stefana  Strasnerwriona 
(delega Wycziału matematyczno - przyrodłóicnogo), 


| Benedykta Bernsteina (delegat Wydziału tnrracarie. 


*ycziego), Włladysławą Maliniaks (delegat Wyduim- 
łu nauk połtyzznych i spoleczmyrh), Aurelego Dro- 
goszewskiego (delegat Wydzial pedzgogirmegoy. 


nieprzesirzegawia niniejszego rozporządzenia pad. 
legać będą kame przewidziauej 
z daia 14. 8, 1920 r. (Da Ust, 


cy, ałbo też R) aty z góry 
zamiarem dodatkowego zarobkowania 
drodze nielegalnej. 

Jak na takiej selekcji wychodzi społę. 
czeństwo, o tem może świadczyć obfita 
nika kradzieży. rabunków i grabieży w pi- 
smach codziennych. 

O tem mógłby coś powiedzieć pobity 
suweren, „nietykalny'' suweren. 

O tem mogliby coś także PACH È 
instruktorzy angielscy,- którzy 1 mieli policję 
naszą postawić na europejskiej stopie, ale, 
poznawszy materjał ludzki, Śtrowiec, z 
któreśo mieli wyrabiać angielskich 
bów”, machnęli ręką i do Anglij. 


_ Niedawno ktoś So ajii podst 
ł rozmowę, jaką w knajpie przy stoliku 
prowadzili dwaj Niemcy, 
Mówili o Bismarku. + 
— Musimy poddać rewizji nasz sąd o 
żelaznym kanclerza — mówił jeden. Albe 
Bismark nie był tak mądrym, jak to mnie- 
mano dotychczas, albo też, jeśli był mą- 
drym, to był złym Niemcem, kiepskim pa- 
trjotą, a kto wie, czy nie agentem Francji. 
Drugi Niemiec aż podskoczył z obit- 


Pait: — Was? — wrzasnął i wybałuszył 0- 


był madrym, zapędza- 
jąc pocia pol zee Monaco“, 
zamiast tego, ny w Sepotach urządzić szo- 
jern i polskie RER ściągać do niemiec- 
ieszeni. A jeśli tak prosty plan miał 
sty głowie i nie wykonał go i BA jedno, 
głosił „nach Monaco“, zamiast „nach Zop- 
pot“. — to dowodziłoby, że był złym Niem- 
cem, kiepskim patrjotą, a kto wie, czy nie 
agentem Francji. 
— Ale obecne pokolenie Niemiec zmą- 
drzało — pocieszał się drugi Niemiec. 
I na szczęście „die Polaken* pozo- 
stali nadal „dumm“. 
Roman Boski. 


a? 


— Bismark nie 


„A 
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Ukazało się obszerne ilustrowane 


Sprawozdaaie 7a ra 192] Lwiątką Stowarzy- 
szeń Spółdzielczych 


Cena 750 mk. 


Do nabycia w Wydziałe Społ. Wychowawczym 
Związku— Wolska 44, IV p. Oraz w Księgarni Ro- 
boiniczej—Współ!na 17. 

` 


ET CAT ADEE TT STS LAATAT ONS SE ESSEE 


Wyplat pensji weteranem, Wobec ukazania 
się w prasie prowincjonalnej notatek, ġe wszyscy 
weterani i Wdowy po nich, chcący korzystać z pen- 
sji przys”tgującej me zasadzie Ustawy o zacpatra- 
aju weterznów powstań aarodowych, wimoj ngia. 
waé Się do M. S, Wojsk. z odpowiednimi" poda- 
niemi — Miuisterjum Spraw Wojskowych wyja- 
mia, Że powyższa informacją jest mylna, Ustawa 


,mewiduje zguszanie Się tylko tych uczestników 


powstań marodowych, którzy nie zoszli jeszcze u- 
mami za weieranów powsta narodowych przez 
Komisję Kwałifikocyjną dla weteranów, wrzędującą 
«zy M. 8. Wojsk Wszyscy zaś weterani, wzglę- 
mie wdowy po uich, posiedający zewiadom'enia 
w, S. Wojsk, o wieni ich za weteranów powstań 
narodowych 1881, 1846 i 1863 r. nie potrzebują 
przysyłać pmóśb. do żadnych urzędów, gdyż wy- 
płata pensji wedlug morm przewidzianych Usta. 
wą, zostomie dokonana bezpośradnio przez te U- 
edy Skanbowe, “które dotychczas wypłacałty im 
pensje, po ogłoszem'u odpowiednich przepisów wy- 
kodawezych do nowej Ustawy, Odpowiednie prze- 
piy wykonawcze zostały opracowane przez M. 8. 
(Wojsk, i zosianą w tmsie majbliższym opublilko: 
wane, 


Majatki tundacyjne, Magistrat postanowit Wy- 
stąpć do Rady miejskiej o upoweżm'enie go do 
>awarcia ze zgromcidzeniem Sióstr Mi'osierdzia św. 
Wineentegę à Paulo umowy o przekozamie temnrż 
*gron.adzemiu adminieracji majątku Instytutu św, 
Kszimierza Majątek ten, skladagący się g kitku 
kwarków, nadany .siostram _ mi'osiendzia przea 
królową Lwdwikę-Mję. żonę Jena Kuszimierm i 
potwierdzony przez Jana II-go: został w swoim 


` czasie oddamy przez rząd rosyjski w znmząd i pod 


kontrole Magistratu m. Warszawy, Ponioweż akiiy 
odnośne byly wydane przez cesarza gókyjskiego, 
pestytucja może mesapi tylko w drodze ustawo. 
dawozej przez mchwaję Sejmu, Magistrat jednak, 


chcąc już obecnie napmawić krzywdę rósyjską w 


gremicech przysługujących mu praw, projektuje 
oddenie maqetności we własną administrację agno- 
madzeniu 


Ze Zw, b. powstańców górmo-śląskich. Zwią- 


zek b. powstańców górnoślątkich organizuje wiet. 


ki obchód z powodu przy'aczenia Śląska: do Polski, 
W celu zczganizowamia tego święta oraz niestmia 


|, romocy maążerialcej b, powstańcom, zarząd Związ- 
\ *u pawołąt do życia Komitei Pomocy b. powstań- 
idom Zórmoślą:kim. Zerząd Zwógoku zwraca się do 


PP 


", 


4; 


wszystkich ongamizneji społeczttych oraz osób pry- 
watnych. wympatyzujacych z celami Zwięzka o 
przystąpienie dy wyżej -wspomnianego Komitetu 
ie porozumienie się w tej sprzwie listownie lub 
oscbiście w Sekietarjamie Związku przy ulky 
Brackiej mr. 5 m 3 od godziny 10—2 r, omz od 
3-7 wiecz 


Bary Podatkowe, Mogtirat poleci? wydzisło. 


| 


j 
1 


Teea w ww w r o w do p e a 


wi I B (Podatkowp-egzekucyjnemy) opracoweć we- . 


gubmie W Spowie naktadanin kar za przekrocze- 
pią móejsłach giątutów podaikowych 


Z Kady Miejekiej Soecjałnę budżetowe posie 
dzenie plłenasa Rady Miejk'ej odbędzie się w dn. 
12 czerwca r, b „(poniedriałek) o 7 miecz, w 

Wycieczka Ra Bałtyk, Polske Tow, Krop 
cze organi je 
cieczkę, 


wy”. 
Wyjaśnienie" p Morkus Horin, wa'ściciel do- 


mu przy ul. Mocińskiej 9, prosi nos o zaemaczenie, 
że wiadomość o tem jakoby przyznawał się do go- 


ROBOTNIK, meaziela, 11 czerwca 1922 r,- 


7 
Naj nowsze Już wyszedł z druku 
gllzy do papierosów Urzędowy. Rozkład Jazdy ! 
w artystyczuych pudełkach . wydawnictwo Ministerstwa Kolei Zełażnych 


Sprzedaż we wszystkich 
sklepach tabacznych 


Fabryka Chiodnsc 29, tał. 207-95. 


: s Szkolna 8, telef, 
Dr. S. Jermułowicz Jona asyst 
klin. uniwers. (prof. Neissera) we Wrocławiu. 
Chor. skóry, wener. plciowe, (niemoc). „Lecz. pr. 
Roentgena, d'Arsonvala, Kromayera Od 1—21 5— 7. 
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DZIŚ. d c. TURNIEJU walczą: 1) 
WOLNO amerykańska GARKO- 
WIENKO contra Jack MOUNRO, 2) 
DECYDUJĄCA: W E H RA M-WILD- 
MAN, 3: LESKINOWICZ contra WE- 
STERGAARD i 4 AFOLLON con- 
tra SAURER. ' Początek 9 m. 30. 


wykwintne 


rzelni, wyłarytej w tym domu, o czem podawaliśmy 
w munerze onegdajszym, jest nieprawdziwa, P. Ha. 
rin twierdzi, że nio wspólnego z tą garzelnią Lie ma, 
WYPADKI 
-~ (m) Zawałenie się sufitów. Wczoraj okoto 

i Luks ml: > 


sk 
cA 


g 


jaku. sumitariego i i 
f ~ przyszła. wczoraj konisyy budowlema 
z przedstawicieiem policji, celem ustalemię przy- 


iany drugi 
gazie mie- 
meruiemtwry wojskowej, 


Nabomi adiug  admimistracji 
i lokatorów gmachu w oj, uzbię i najbardziej po- 


t zoo wady z zepsutych wodbcią- 
gów i zamieczyszczemych ubikeoji w lokalach woj 
skowych. Oprócz sypialni, głze sufit grozi 
kowiiem zawadeniem, również 


(m) Czy samebójstwe? 21-1etnia Sowterym: Ro- 
jewską (Wspólma mr, 10). pracownica w fabryce 
perfum i mydeł p. f „Tow. przemysiowo-he io- 
we, R. Ostrowska i Ska‘ (Warecka m 9). przed 
kiku dmiami porrobiia rachumek z 4 na 6 tys ęcy 
mk. Następuie zakupia dia fumy móóne amtykuły 
oświadczając szefowi, że wydała 10,000 mik, 
nieważ wyda'o mą się to zbyt drogo. poker Rc- 
jewskiej prźymieść rachunki z tych sklepów, gdzie 
czyniła zakusy, Rojewska wyszia (było to diya 8 
b m. w poludnie) ; więcej nie wvócila. O egdaj 
zgłosił Się do mieszkania pp, Rojewstkich chtopec, 
Aleksander Księżyk  (Fatęoka nr. 12, Mokotów), 
który przymiósł list adresowany do rajziiy Ro- 
jewskich oŚwiadczejąc że zamoni go ua brzegu 
Wisły, W Liście tym Seweryna Ro aka p sze, że 
odebrała sable życie w mwartach Wisły. Policja 
IQ, 


podkomisarjatu wodnego prowadzi dochodze 


| mężczyźni — to z'adzieje 


Polskiego Towarzystwa Księgarni Kolejowych 


„MUCH s. a. 


w Warszawie, Poznańska 38, tel. 68-61 i 68 62. Oddziały: Poznań, Kraków, Lwów, 
Wiłno, Katowice, Gdańsk. i 
Urzędowy Rozkład Jazdy jest do nabycia we wszystkich księgarniach kioskach 
kolejowych. 
Ekspedycja hurtowa w Centrali i Oddziałach T-wa „RUCH*, 


Oddział Likwidacji Demobiłu Wojskowego 
sprzedaje 

Lokomobiłe, wozy asenizacyjne, dezynfektóry, autoklawy, sól 
kamienną i sól garbarską w Warszawie 

Lokomobile, młocarnie, piłę taśmową, wałec parowy, motor 
i dezynfektor 

Cement, Skrę, białostockie i różne odpadki szmat niesorto- 
'wanyc 

103 samochody i berlinkę 

Szczegóły patrz 


„DEMOBILŚ% Nr. 36-ty 


TERMIN SKŁADANIA OFERT DNIA 28 CZERWCA 1922 R. 


we Lwowie 


w Łodzi 
w Grudziądzu 


ROSA AR RA ZZA HO EN at 4 PUSTA 
h sł AEN ż PARE DA, cs? ASA EN 


RATY! 


które ustali, czy zaszedy istotmie fakt samobójstwa 
czy symulacja? 


oraz UBIORY MĘSKIE 


Nowolipie Ne 30, m. 8, 


front 
H-e pistro 


| medant posterunku policyjnego Janowicz, by ku- ofer pge EB który. wtyka 


| eili się do ucieczki, co widząc Jimowicz, stam 
| we drzwiach sklepu i mężczym owych m 
| Na zapytonie co za jedni. c: oświadczyłi, że przy- 
szli sprzedać świnię, Przed dkłepom tomie stea 
świnia, a obok niej czwarty j s 
oko policjanta jedmak odrazu spostrzegłą że świ- 
mię pochodzi prawdopodobnie z kradzieży, zaś owi 
Sprowazene MSzySt- 
kich na postemumek policji, gdzie sówienizno, że 
wsziscy oni należą do jedmej bandy Świł śckrmdów, 
która od już operowała w okoktcach 


j we 

. Święcice, pow, płockiego,  Zło- 
gm ię: Stanisław Grzelak ; bracia 
Józef i Wiudysiaw G zińscy. 


Ucieczka z Tworek. Nie tak dawno zbiegł z 
Tworek sresziowana za licze kradzieże Krystyna 
Zetia Ponębdka, Policja wkrótce sehwytała i ode- 
s'ala ją z powrotem do Tworek. W dniu onegdaj. 
szym Porębska zbiega po raz wióry z zakładu din 
umysiowo chorych w Tworkach, 

Noene życie Warszawy, Zastępca maczełcika 
urzędu śledczego p Kurmadowski udał się przed 
trzema dniami z wywiadowcami do kawicrń è re- 
sewo podmiejskich celem oblawy, W chwihi 
wikraczania poleji do kawomi w Promenuiie a 
okiem kawiernć zaczęto wyrzucać kosze z. wódką 

i i papieroszmi, Część gów la- 
wiarą zaczęła również ucekać w różne strony o0- 
knami dy pas y h aaga a w preze 40 
osób pioi obojga, a | to o 4-ei godz, rawa, Go- 
ście rekrutowali się j 


si 
"alfonsów, ziodziejów i prostytutek $ 
bardzo wiele wódek, lik'erów i papierosów, me co 


i wiaścc el kiwini zostanie posągwęty de ai 
jedmi nszpeogó+w abe 
koholowych w porze 


w amm i „biedną wdowę” zatrzymała, ku- 
rajował sę uoieczka, Obie kobiety 
do XII komisarju, gdzie stwier- 
dzono, że biedną wdową byla znama polieji zo» 
daiejką Marja Gobdsiem, którą też aresztoweno, 


Zamach samobójczy bandyty, Nocy wczorajszej 
zmajdujący Się w areszcie polci powiatu wanszaw= 
sicego bemdytn Feriks Ciszewski, który został 
schwytany przez pohini zp W raj i 
był twemy za napad na iejaróów w pos . 
W zenit dokonał zamachu -samcbóqrczcga 
ma życie przez powieszenie. Ciszewski był w S- 
remee skuty, mêmo D uryt sobe but i 
przywiązewszy sznurowadło do , powie się, 
W tym momencie wkśnie do celi wszedl dyżumy. 

„ami i spostrzegł wiszącego baudytę Zanim 
doskoczył do miego. by go zdjąć ze szirunowadłaj 


bondyta sz się na pętlicy spadł na ziemi 
Szaunowaddą ta A wytrzymajo ciężama bandyty 4 
zenwkio cie samo, 


i be lemcesj. Zaara Teatr i Muzyka. 
warszawkłkom Leśniczówka zostałą na skwek re- E 

wisi dokonamej i wykrycia w miej uiekg, mogo ow Dziś wieczorem balet holenderski 
hsmdlu nomego opieczętowana również i zad | w > sd Kości. Dziś 1 tuwo | 


kiem Teatr Polki, Dzó | Drugi mąż”, 

Oszustwą ze złetemi zegarkomi W osietoich | Teatr im, Bogusiawski'g. Dziś „Młody les” 
czasach zodzieje warszawscy polują ną naszych Teatr Reduta, Dziś i jutro „Judasz“, 
chłopów, przyjeżdżających do Warszawy z pmo- Teatr Mały, Dziś i dai następnych „Roj zem- 
duktami, wiedząc, że ob ja złoto i biżuterję | knięty”, 


i'm podstępny sposób sprzedaję im tomixdcowe 


Łazienki Królewskie Dziś w teatrze na wye 
spie występ Ad, Paszkowskiej z zes,olem, (Począ» 
tek koncertu o 5-6], puzecstawiemą 0 6-01. 

Wieczór tańca H, Hałemiekiej odbędzie się w 
mala przem jakąś środę w teatrze Reduta o godz 10 m, 45, 


KINO 


PALACE‘ 


ll. muz. St. Grakowskiege. 
Początek o g. 5.30 pp. 


BRASSA 


Mocny 


8 & 
| U | 


———— 


PRZĘDZĘ meta 


szręt ZGIERSKI 
i bawełnę pontczoszniczą 


a 
F 


i 


Sala operacyjna ambula 


Rriretyzm Reumatyzm 
j „leczy się metodami flzykalnemi 
w Zakładzie przyrodoleczniczym 


Bra d EETAS JEGO, Sasima 10. 


Zakład Chirurgiczny i Roentgenologiczny 
Dra Ś, RUBIEROTA, ul. Graniczna 8, telefon 1023-58. 


> 


Każdy się domyśli, iż jest to farsa—współczesna, 
a ze zdziwieniem siwierdzi że aż w 6 akt, 


W roli głównej 


Ossi Oswalda. 


Nad program: Rerby na polu Mokotewstiem orat 
iegity Jubiienczw na Wise. 


Daję na raty 


miesięcznie lub tygodniowo ubiory męskie | okrycia 
damstkig. Magazyn ubiorów męskich i okryć dam- 
skich B. Esóko, Elaktoralna 45. Telefon 511-45. 


NA RATY > 


m 


TELEF. 139-22 i 132-02. 


łygodniowe lub miesięcz: 


jna. Promienie Roentgena ne ubiory męskie 


rześwietlanie i leczenie), Lampa kwarcowa (sztuczne słońce). : 
B Wiat ac: zę” piecze, yo bawi yo PERH skrofułów, gruźłie gruczołów, kości i stawów, per Elektoralna 22, r óg Solnej (Sklep narożny). 
j adysław, DŁUGA 393 lal. 501-07. dzeń, guzów i t. d. 


bo o: ö-! 
Dr. Eńrenżreufz "en" | 
Choroby skórne i wenerycz. | c 
LESZNO 47. Przyjm. od 51/4— 75], | 


„MRzdt A 
TŻ PY 3 


Dr. A. Szware 
ho 


oby oczu. "Warecka $, 
telef. 192-06. 


4 m `% 
aje na raty 
Garnitury Męskie, Palta jesienne i letnie. Okrycia, Kostjumy 


Damskie oraz Towary Manufakturowe. Franciszkańska 3, m. 6, 
Telcfon 402-82, 


NA RATY i za Gotówkę! 


Tanie i elegancko może się każdy ubierać w pracowni ubiorów 
męskich i damskich 


N. SOBOL 


,, Warszaw=«, Leszna 73 m. i. Tel, 223-42, 
UWAGA: Na składzie wielki wybór materjałów angielsk. i krajowych. 


PET 


Okrycia damskie, kostinmy, płaszcze jedwabie 


-Słan 


U 


ETAN a d, O T 


e 0 


h Sad. bolek. Mal Fx .1.4t4 


"PRA "Br CIFRAT. F: 


Wim 


ya 
i 
w 
A 


: go 60 


8 „ROBOTNIE”, 


niedziela, TI czerwca 1922 r. 


Marszałkowska 99, tel. 96-26, 80-44, 156-18, 196-69, 


Stan czynny. 


442.553.521 | 87 


1. Gotowizna w Kasie. á > į 4.463.172 | 39 
2. > w 5% Bil. Skarbu Polsk. 11.073.492 | 79 
dy” À w P. K. K. P. 3 : 15.958.987 | 04 
Ee n i pR ON. dido 1.742.864 | — | 33.238516 | 22 
5. Pieniądze zagraniczne . i ia 326.870 | 40 
6. (Udział Banku w Przedsięb. —, . 29.929.950 | — 
7. Weksle Zdyskontowane . fk p 68.161.093 | — 
8. % inkasowe ; ` 7 á 6.924.410 | — 
9. R-ki otwartego kredytu zabezpiecz. 
hipotecznie i różn. wartość, œ. $ 67.640.542 | 62 
10. Korespondenci-dłużnicy ~. ś A 209.01 1.049 | 98 
11. Oddziały . . . e . 8.647.872 | 90 
12. Ruchomości . i k ś Š 1,899.070 | — 
13. Koszty Handlowe . =.,  ,  ; 11.233.135 | 21 
M, Organizacyjne «a °, z 2.000.525 | — 
15. Różne Rachunki . i ~ > | 3.540.486 | 54 
t 


| 


ROPY, ORZEC 
na 


Tygodniowe pismo socjalistyczne 


„ziGYBUNA" 


Wyuhodzi pod redakcją 
J. M. Borskiego, K. Czapińskiego, l. Daszyńskiego, T. Hołówki, 
M. Kiedziałkowskiego, St. Posnera i Z. Zaremby. 


Ukazał się Nr. 23 i zawiera: 


Kazimierz Czapiński, Ks. Adamski | jego partja. — Stanisław Posner., Walka z brakiem 
Pracy. — Na Widnokręgu 3 S. P. |. Międzynarodówka w Warszawie. — 8, P. li. 
ryczna na usługach polityki endeckiej. — T. K-icz. Przegląd polityki zagranicznej. 


Warunki prenumeraty od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 225 mk., 
Kwartalnie 600 mk., Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze- 
mk, Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism. 

Rerakcja i Administracja: Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Mr. 532 
Administracja czynna codzień od 10-——4pp. Redaktor przyjmuje w sobotę 1—3 pp. 
P.S. Numer okazowy „Irybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu. 


De Brams r 


Choroby weneryczne, skórnć 
płciowe. liowy-Świat 46—1 
do Sh r, 12—3 i 4—7. 


| Na raty 


okrycia damskie w różnych 
<olorach. Marszał- 
kowska 58, m. 6. 


dt. med. Świtalska 


wener., masaż, kosmet. 
dyn. wyłącz. dla kobiet, Krucza 
SŁ. Od 5—7. 


dr. Lndwika Ukrajńczyk 


chor. kobiece | zkuszerja. 
Chłodna 22, przyjęcia od 5—7. 


Dr. M, luchendler 


b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 

wener. | skórne (włosów) niemoc 

płciowa od 10-11 i 5—7 (Panie 

11% — 12%). Królewska 27 m. I, 
tel. 14-27, 


Dr. Zoflja tostkowsia 

B|chor. wener., skór., analizy krwi 

na syfilis. Chłodna Ne 26, te- 
iefon 99-29, od 3—5. 


fr pa Julia BAY 


Nowogrodzka NM 36, od 1—3 
i od 6—7, Tel. 202-11. nor. we- 
ner. skóry, włosów. Lecz. prom. 
Roentgena., Kosmetyka., (Zna- 


Cukier, Kawa, Herbata, 
Ryż, Mąka, Kasze, 
Mydło, dodatki do prania, 
Papa, Smary, Oleje 
polaca po cesach najniższych 


Hurtownia „ZRÓDŁO POLSKIE“ 
Jam Grodzieńsk«i i S-ka 
Złota 6%, teL 231-080 i 231-44. 


GDAŃSK WILNO 
Hundegesse 15. Ostrobramska 5. 
Telef. 57-78, 56-43. 

UWAGA. Wysylka za zaliczeniem. Odpowiedzialnym kredyt 


wekslowy. 


Wa 


Choroby 
skórne, 
lek. Or- 


W 0 i R ! 
ygodnie! Na Raty! 
Wszelką garderobę męską, damską oraz konfekoję, 
Wykonywujemy również obstalunki podług ostatnich modeli. 


Wielki wybór materjałów łokciowych krajowych I zagra- 
nicznych, bieliźnianych. 


KUPUJEMY futra i wszałiką garderobę. | 


pr . miona, plamy, brodawki i t. p.). 
dres: - DRZCZĘDNOŚĆ” <tezeezczzza ee || 06. aa 


f É Íb. st. ordyn. szpitala, chor. wene- 
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wieika 11 

do 10 r. 4 — 7. 


Or. med. Merenlender 
chor. skóry, płciowe; wener. 
; od 8'/ą, — 9'|, r. | 6—8 w. Panie 
3 — 4. Jerozolimska 7 (róg 


ahi tAr Dea 


miesięcznie lub tygod 

niowe okrycia i kostjumy 
damskie: 

Leszno 27, m. 25, telefon 403-88, 
(Vis-ż-=wis kościoła). 


Na raty 


B. Brackiej) tel. 503-Il. 

z M > Or. l. MILEJKOWSKI 
s a ra y Í Ża gotów e! „3 | Chor. wener. i skór. Złota 50. 
= A Tel. 121-30. Do godz. 10 rano 
y najnowsze fasony okryć damskich, kostjumów oraz palt dzie- | 2 Lod4= Siwiec: 
3 cięcych sprzedaje na bardzo dogodnych warunkach % ir H Rorkman b. asyst. klin. 

© y . parys. wener. 
2| PRYC i S-ka, Nalewki 13 |: |<kórne | dróg moczew. Bad. krwi 
= w podwórzu nowy budynek, skiep T. ~ fna syfilis. Zielna 42, tel. 42-11, 
E Prosimy się przekonać. do_10 I od 2 -7. 


Redaktor naczelny dr. Feliks Pert Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisau. 


Prawda histo: į 


i Czerwca 1922 roku 


Fr. 156 


Rachunków Banku Cudowego w Warszawie 


- Í 
St a n bierny. 

1. Kapitał zakładowy . é Š . 50.000.000 | — 

2 2, zapasowy . > f A 1.608.427 | 55 

3.  „ / rezerwowy . $ * i: 891.572 | 45 

4. Korespondenci-wierzyciele . . 207.643.016 | 50 

5. Rachunki Bieżące: 

a) rachunki czekowe . . 92.548.522 | 66 

b) lokacyjne . 2 Š . 36.362.592 | — | 128.911.114 | 66 

6. Różni za inkaso . é ž : 9.279.410 | — 

7. Redyskonto weksii . $i A À 28.717.000 | — 

8. Dywidenda niepodniesiona . $ 795.637 | 50 

9. Należności Skarbowe .¿ w . 59.864 | — 

10. Prowizja i procenty . . . 4.719.294 | 21 

11. Różne rachunki œ e e $ 9.928.185 | — 


Na Raty | n gtówię 


Tanio i elegancko może się każdy ubierać w Magazynie ubie- 
rów meskich | damskich na dogodnych warunkach 


H. SZCZYPIOA S-to Krzyska Nr.35 


sklep vis à vis ul. Szkelnej. 


zeza BACZNOŚĆ! Na raty ! 
nle przepłacając można mieć wielką wygodę, © 254 tamiej 


niż wszędzie, wszelką garderobę męzką. Oraz przyj- 
meje się ebsialunki podług miary. 


Sz. ZYSKIND, Kęszytówa Mr. 20 m. 21 parter. 


(|. Daję Na Raty 
Garnitury Męskie Palta jesienne i letnie 


M BORSUK. 
UM. ZŁOTA 3857 m. 30. Tel. 406-17. 


Zakład Przyrodoleczniczy d-ra J, Łuczyńskiego, perati Sen 


Warszawa, ul. Smolna N: 10. Telef. 139-22 | 132-02. 
Leczenie ac bora fizykalnemi artretyzmu, roewmatyzma 


tkowo-kiszk 
Hydropatja wasiowe, ienewa, masat, Promienie 
Roentęena, prądy dArsonval'a, BDjatermja. 


konmi Dr. W. Knoff "ye, gt" 


ODDZIAŁ KĄPIELI powietrz. i słonecz. 
przy ul. Agrykola (vis á vis ŁAZIENEK). 


Zarząd 8 kl. Szkoły Realnej 
Tt. Sako mikiro i 


w WARSZAWIE, Leszno 84, telef. 72-8! 
podaje do wiadomości Szan. Rodziców i Opiekuwów, 


że egzaminy wstępne odbędą się i2, I3 i 14 Czer= 
wca. Podania przyjmuje Kancelarja Szkoły co- 


od 9 rano do I pp» 
PAC R f Okrycia damskie, kostjumy i 


Ubiory męskie 
Ostatnie modele. 


- maa 


oo MIRID "w Eramie re piero” 


i Najnowszy krój. 


RE NA RATY! 8 


miesięcznie lub tygodniowo. 
Pracownia okryć damskich i kostjumów oraz ubiorów męskich i 
materjałów łakciowych (najnowszych fasonów). 
Warszawa, Ś-to Jerska 22, m. 18. Telefon 5V1-64 (vis a vis Placu 
Krasińskiego). 


———..... 


WGŁOSZEWIA  GROBŃE. 
À) durączii ślubne złote, pier- 


ścionki, zegarki da- 
je na raty, ceny zniżone. Przyj- 
muje reparacje tanio, dobrze. Że- 
garmistrz Gutmacher, Smocza 21, 


mieszk. 
k 
CDOT „Jeczy Mia ne. jakawjeródć 


szym czasie. Przyokopowa 43—77 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pP- 


Dr. Rosental. 
doskonały portreti 


500 marek z fotografji „Zjed- 


noczeni pertreciści*. Złota 16. 


Dr. F. Stiller $>, 

skórne | weneryczne. Królew= 

ska 29a. Telef. 32-17, do 10 
r. i od 4—7 pp. 


| A W ZR AZ 
ANALIZY SuGi5 
A ROKOKA), proca kału itd, 
em. 
RYMARSKA 14. 0-1 Ch. E, Pros 
b. asyst. przy szpitalu Virchowa. 
Labor. przyj. od 9—7, krew 11—95. 


leg arków zegarów, budzików 


wszelkich, reparacja 
tania, gwarancja roczna. „Fortu- 
na”, Nowy-Świat 10. 


Odbiło w druk. „Robotnika“, Warecka 7. 


442.553.521 | 87 
2 GARNITONY me 7nose po % 
tysięcy mk. 2 pałta męskie 
nie najmodniejsze po 16 tysięcy. 
2 sakpalta męskie modne po 
tysięcy. 2 palta jesienne po 18 
tysięcy sprzedam zaraz. Piękna 
64—11. Handiarze wyłączeni. 

08 fabryki lazna 67. =. 
ne są maszynistki do re 

strykepiarki I szlaciarki. 


(JABERIY Farante 


Poznański, Marszai 
m w A 


MOSTIOKY Fuznie b 


e AZ 
e . 
54—2. 


M 


Lekcja mz 300 mk. Mo- 
wogrodzka 


23—19. 
Leczenie 


zvieiząi. Porada le 

8 {drugie erni h> 

1 e 
a. R herri 187- 

do mięsa ory 

ilaszynki *m 15 = nakaniej 
sprzedaje Poznański, Marszałkow- 
ska 


serzyckiege z gwarancją oraz 
innych fabryk, polecamy tanio. 
Hurtowo-detalicznie. Można za- 
mawiać listownie. Srład febry- 
czny: Warszawa, Marszałkowska 
153, telefon 104-51. Reparacje, 
Nici, Części, Oliwa. 


dan: veka Ceny rzeczy- 
wiście bezkon 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 


rawiej. 


la Katy! 


Okrycia | Kostjum 
damskie. Złota l 


o kolorach ceny przystępne. 
arszałkowska 58, m. 6. 


OBONIE rozmaite wybór wielki, 


płócienne gwarantowa- 
ne 4300, prunelki 5000. Jerozo- 
limska 19—12. 


A i 
się szwaczek do w 
POSZNKAJE dania męskiej biei 
zny z zaświadczeniem rządcego. 
Zgłosić się Pawia 29 —- 20, Fryd- 


man. 


USIEGAJCIE SĘ MA KREDYT 


u pierwszorzędnego krawca. Zy- 
czący podają adresy swe. Pocz- 
ta główna, skrzynka 23. 


Limienię dwa pokoje Z kuch- 


nią w Sielcach za 
Belwederem na pokój z kuchnią 
na Pradze. Wiadomość pod „Za- 
miana* podać do Administracji 
Robotnika. 


Z 


A 
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